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rolnej _  i Ze wszystkich sil podtrzymywać 
lej reakcji w walce z ruchem robounezy/tt 
w mieście i na wsi. Nic można żądać od 
starostów, kowisarzów, policji, aby na wsi 
wprowadzono rządy pięści i kagańca, a je­
dnocześnie obalano panowanie obszarni­
ków. .

Wytykaliśmy to w swoim czasie Wito- 
sowcoiii. Obecnie ludowcy prowadzą laką 
samą politykę, która musi pogrzebać re­
formę rolną w jej dawnym kształcie.

Pomiędzy reakcją prawicową a [wsia­
mi clilopskkni wytwarzają się coraz silniej­
sze łączniki. Jednym z nich jest prowo­
kowanie robotników gwałtami i prześlado­
waniami. Ale jest i drugi łącznik — wal­
ka z sekwestrem zboża, walka o wolny 
handel, czyli o wolność paskarslwa zbożo­
wego.

Kiedy t°n sam p. GTębiński oświad­
czył się niedawno przeciwko selnvestrowi 
zboża, na lawacłi posłów chłopskich roz­
legł się głośny pomruk zadowolenia.

Teraz posiewie chłopscy głosowali za 
wnioskiem policyjnym p. Głąbińskiego.

Narodowa demokracja osiągnęła swój 
cel: ona nadała ton większości sejmowej, 
do której weszli i ludowcy z „Wyzwole­
nia".

Ni gdyś my nie wierzyli w to, żeby po­
słowie chłopscy mogli wytworzyć więk­
szość w Sejmie. Zjednoczyli się na to, aby 
— niezwłocznie zbliżyć się do prawicy.

Jest już większość w Sejmie, ale — * 
narodową demokracją. Ludowcy z „Wy­
zwolenia" tkwią już w tym zespole. Dalej 
że więc, p. ludowcy, wyciągnijcie z tego 
konsekwencję: wyrzeknijcie się reformy
rolnej, którą i tak obalacie swoją polityką, 
i w’ imię wolnego handlu, prowadzenia 
wojny „aż do końca** i przeprowadzenia 
polityki ant i robotniczej, k ó rzc ie  rząd z 
op. óląbińskim i. Przecież jeżeli wogóle 
polityka wasza ma jakiś sens, to do tego 
idziecie — świadom‘e czy bezwiednie.

Niedawno ob. Tugutt w rozmowie z 
dzienikarzem oświadczył, że Polskie Stron­
nictwo Ludowe pragnie być w jaknajlep- 
szych stosunkach z P. P. S.

I my prsym rśm y, żeby ludowcy z 
. Wvzw»!enia“ odegrali pożviw?pą rolę w 
wf.loe z rezkeff. w tworzeniu Polski robot­
niczo - chłoosldej. Ale czvż możemy „iść 
razem" ze sfrorr^etwem. które idzie razem 
z p. Głąbióskim w imię wolnego handlu 1 
niewoli robotniczej?!

Wczorajsze glosowanie posłów ludo­
wych z „Wyzwolenia" za wnioskiem na­
g ły m  p. (Jląbidskiego, b>lo aktem  politycz­
nym bardzo znamiennym.

-zego chc.ał, do czego zmierzał p. Glą- 
biński? Władze administracyjno - poli­
cyjne, sądy jH)koju i, rozumie się, obszar­
nicy („ostatni, ale nie najgorsi", jak mówi 
przysłowie angielskie) prowadzą kampa­
nię przeciwko robotnikom rolnym i ich or­
ganizacji zawodowej. Wydalanie robotni­
ków (4 tys. pozbawiono pracy!), wyrzuca­
c ie  ich z mieszkań dzięki usłużności sądów 
pokoju, aresztowanie delegatów i admini­
stracyjne karanie ich — cały ten system 
prześladowań wzburzył masy robotników 
rolnych. Jednocześnie zaś robotnicy rolni 
w idzieli, jak „dzika" parcelacja grozi zni- 
Bzczeniem reformy rolnej, jak ziemia, swo- 
iiodnio parcelowana przez obszarników, 
p r z e c h o d z i w ręce zamożnych, zbogaoonych 
poakarstwem c h ło p ó w . Wszystko lo do­
prowadziło do zaognienia, które wyraziło 
eię w postanowieniu, że, jeżeli układy z 
Rządem i ze Związkiem Ziemian nie do­
prowadzą do pomyślnych wyników, to wy­
buchnie strajk robotników rolnych.

Wszyscy — ^ wyjątkiem chyba komu­
nistów — zdają sobie z tsgo sprawę, jak 
niepożądany, jak ciężki dla kraju byłby 
6trajk rolny. Dlatego Związek zawodowy 
prowadzi długie rokowania z obszarnika­
mi i z rządem. Strajk przewidziany jest 
tylko jako ostateczna broń.

.  oio w chwili, gdy odbywają się wła­
śnie rokowania ostateczne, występuje p. 
Głąbiński i atakuje robotników swoim ją­
trzącym, prowokacyjnym wnioskiem — do­
lewa oliwy do ognia. Domaga się od rzą­
du „twardej ręki" w tłumieniu ewentual­
nego strajku, domaga się kar więziennych, 
policyjnych represyj, ekspedycyj karnych 
— wydobycia wszelkiego oręża z zasobne­
go arsenału środków prześladowczych.

Ze stanowiska p. Głąbińskiego i jego 
6tronnictwa, wniosek ten jest całkiem zro­
zumiały. Lud robotniczy niczego innego 
od tych panów oczekiwać nie może, jak 
bezwzględnej walki ze swemi dążeniami, z 
najskromniejszemu żądaniami. Reakcja, 
której rzecznikiem jest p. Glabiński i wo- 
góle narodowa demokracja, zawsze i przy 
każdej sposobności dażv do stłumienia n i­
ebu robotniczego gwałtem i przemocą, do 
zatopienia go we krwi,^ do uduszenia go 
stryczkiem ustaw wyjątkowych i bodaj
sądów doraźnych.
i Narodowa demokracja dz-ś tern bar­
dziej pragnie się znow'U wkupić w łaski 
iŁlas posiadajacv-'h prżez spotęgowani® 
gorliwości w obronie ich interesów. W o- 
etatnich czasach klasy posiadające -— 
zwłaszcza obszarnicy — dalv surowe upo­
mnienie narodowej demokracji. Obszar­
nicy odwracaja się od narodowej demo­
kracji, która zdradziła ich, przyjmując 
oczywiście pozornie i obłudnie — rewom- 
c\ jną zasadę wywłaszczenia o b sz a r n ik ó w . 
Narodowa demokracja pragnie dowieść 
(klasom posiad?jaevm, że reakcja b**z jej 
kierownictwa nie da sobie rady, że nikt jej 
pic zastąpi w reakcyjnej gorliwości i zręcz­
ności.

Ale za wnioskiem j>. Gl^b'i’UViovo 
glosowali ludowcy z „Wyzwolenia*4. Nie 
mówimy o ,.Wiłosikach", bo ci nigdy 
się nie kryli z h*™-. są wrogami ru­
chu robotniczego i że zawsze są golowi 
| przyjść z sukursem reakcji sndeckiei. kle­
iły  chodzi o walkę z robotnikami. Ale — 
jluiowcy, ^^radykali**. d  ..rakapturŁenf

socjaliści**, jak Ich nazywają obszarnicy, 
ci demokraci, którzy zapewniali o solidar­
ności interesów chłopskich z interesami ro­
botni czerni, — ludowcy, któiych przywód­
ca ob. Tugutt, jako minister iiząd i ludowe­
go, największą ściągnął na siebie niena­
wiść burżuazji?!

Tak — ludowcy glosowali za wnios­
kiem p. Gląbińskiego, wzywającym Rząd 
do najostrzejszego prześladowania ruchu 
strajkowego.

Mieliśmy już kilkakrotnie sposobność 
wytfenąć ludowcem, że glosowaniem swo- 
jem przyczynili się do powodzenia reakcyj­
nej polityki. Ale można to było tłumaczyć 
si bie chwiejncścią, niezdecydowaniem lu­
dowców a czasem wprost lem, że dali się 
wziąć na kawał, że nie zuawali sobie do­
brze sprawy o co ohodzi.

Ale dziś już żadnych złudzeń żywić 
nie można. Ludowcy — z kilku wyjątka­
mi — są już w obozie Witosa, są pod jego 
komendą i wraz z nim zwalczają ruch ro­
botniczy.

Nie o to chodzi, że ludowcy są prze­
ciwko strajkowi rolnemu. Chodzi o to, że 
ich stosunek do ruchu robotniczego jest w 
praktyce taki sam, jak Witosa i prawicy— 
lo jest że chcą go zwalczać represjam i, u- 
slawami wyjąlkowemi, dawaniem uządowi 
nieograniczonych pełnomocnictw w prze­
śladowaniu krzywdzonych i zrozpaczonych 
mas.

Chodzi o to, że idą coraz bardziej na 
pasku reakcji. Dołączenie się grup chłop­
skich w Sejmie wprzęgło ludowców do ry­
dwanu p. Witosa, a p. Witos — poza spra­
wa reformy rolnej — jest takim samym 
wstecznikiem jak p. Głąbiński.

Chłopi w Sejmie podobno są jeszcze 
za reformą rolną. Zwracaja się groźnie 
przeciwko projektowi p. Stefczyka, doma­
gają się wysnucia konsekwencyj z uchwa­
lonych zasad.

Wszystko to sfaV?. s?ę coraz bardziej 
pozorem i złudą. PoRtyka. jaką prowadzą 
posłowie chłopscy w Sejmie, musi przy­
czynić się do zniweczenia reformy rolnej. 
Bo nie można jednocześnie zwalczać reak­
cji za jej stanowisko w sprawie reformy

W sprawie żadań
r o b o tn ik ó w  r o ln y c h .

Wczoraj odbyła się konferencja pomiędzy 
Związkiem zaw. rob. rolnych a Związkiem zie­
mian. Związek ziemian zaproponował następu- 
„ące postulaty, k tó je przytaczamy poniżej 
Przedstawiciele Związku za w. rob. rolnych, p.< 
krótkiej naradzie oświadczyli, iż gotowi są d-> 
rozpatrzenia postulatów Związku ziemian, o 
'lę  rząd zobowiążę się: po 1) uwolnić wszyst­
kich aresztowanych działaczy Związku; 2) wy­
cofać ogólnik z dn 31 w rześnia; 3) zaprzestać 
represji i ukrócić samowolę organów adm ini­
stracyjnych.

Przedstawiciel rządu, p. Bek. oznajmił, i i  
on zobowiązań powyższych dać nie może bez 
porozumienia się z m inistrem . Zaznaczył przy- 
tem, iż. prosi na dz ś o gadzinie 12 ej przewod­
niczącego Związku tow. Kwąpiń»kiego, które- 

; m,u udzieli ostatecznej odpowiedzi.
Propozycje Związku ziemian.

I. W razie indywidualnego lub zbiorowego za­
targu, wywołanego pomiędzy właścicielami folwar­
ku a pracownikami rolnymi, obie strony zobowią- 

• żują się oddać spór do roasużyguięeie, Komisji Po­

lubownej, którą zwoła na życzenie jednej ze stron 
inspektor pracy. Do czasu załatw icuia przez komi­
sję tę zatargu pracodawcom uie będzie wolno zry­
wać umowy służbowej, ani też stosować względom 
pracowników żadnych kar 1 ograniczeń, pracowni- 
koim ześ nie będzie wolno przery wać pracy ani do- 
posaczać się ieduych czynów samowoli, wymierzo­
nych przeciw właścicielom lub gospodarstwom.

II. Delegaci Kól miejscowych Związku zawo­
dowego rob. rolnych mają prawo wyjeżdżać po u- 
przedmiem zawiadomieniu pracodawców na zjazdy 
krajowe i okręgowe, przewidziane w statucie Związ­
ku.

III. Pracodawcy, potrzebujący pracowników, 
mają zwracać się z zt potrzebowaniem do miejsco­
wego oddział j. Związku za w. rob. rolnych, w razie 
wwakże, jeżeli po'eaoayrh im tam osób nie uznają 
dia siebie za odpowiednich, mają prawo bez poda­
nia motywów wyszukać sobie pracowników aa la­
nej drodze.

Wskazany tu tryb postępowania ooowiązywać
będzie tylko tych właścicieli folwarków, których 
służba v» przeważającej większości należy do Zu/ią*"
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ku zaw. rob. rolnych, a nadto w tych tylko powia­
tach. w który cii miejscowe oddziały Zw. zaw. roo- 
roi. są zaregwjliowaue zgodnie i  przepisami prawa 
i posiadają zaufanie miejscowych ziemian.

Sekretarjat generalny Związku zaw. rob. rola. 
oświadcza gotowość usuuięcia od przewodnictwa, 
kierownictwa i działalności instruktorskiej w od­
działach swoich osoby, co do których Związek zie­
mian podniesie zarzuty podburzania dó gwałtów i 
Samowoli, do łamania umów lu-b dopuszczania się 
przekroczeń, karanych pr:.ez prawo, jeżeli zarzuty 
te zostaną dostatecznie atwierJzon®.

IV. Wydalanie służby w ciągu roku, oprócz po­
wodów, przewidzianych w umowach zbiorowych luo 
przepisach prawa, następować może jedynie w spo­
sób, przewidziany w punkcie 1-ym co do załatwie­
nia zatargów.

V. Wszyscy pracownicy, którzy zostali wydale­
ni w r. 1319 nie na podstawie wyroków sądowych 
!ub orzeczeń Komisji Rozjemczej, będą mogli być 
z powrotem przyjęci, jeżeli uprzednie zbadanie ka­
żdej sprawy przez komisję, złożoną 1 przedstawi­
cieli obu Zv. tązków, wykaże. U wydalenie ich nie 
miało |>ow(Któw dostatecznych, przyjęciu zaś ponow­
nemu nie nie atol aa przeszkodzie.

VI. Związek ziemian ule bierze im siebie żad­
nej odpowiedzialności z* postępowanie tych wła­
ścicieli to!werków, którzy do Związku nie należą, 
ea wodo wy zaś Związek rob. rolnych oświadcza, ii z 
racji postępowania tych właścicieli folwarków nie 
będą w na 1 mniejszym stopniu narażone Interesy 
członków Związku ziemian ani ale dozna zakłóce­
nia bieg pracy w Ich folwarkach.

M ały  f e l j e ł o n .

Na wczorajsze® posiedzeniu Izby pełny 
Sejm Rzptitej za ju rom  1 się  spraw ą w tych 
czasach przełomu, nędzy, wojny niezm iernie, 
szczególnie, katastrofalnie ważną, spraw ą u* 
stawy... o zm ianie nazwisk. Gdy decydują się 
kw est je  wojny i pokoju, sprawy obu Śląsków, 
możliwości strajków... „suw erenny" Sejm klóc; 
s ię  o brzm ienie nazwisk, o ceny, jak ie  m ają 
płacić ludzie pragnący zmienić nazwiska. Wy­
chodzą na trybunę rzeczoznawcy i z twarzą 
namaszczoną, pedantycznie ośnieżają, kalkulu­
ją, slw ierdają i zaprzeczają, przytaczają argu­
menty ekonomiczne i filozoficzne, historyczne 
i  statystyczne. Czyniło to takie w rażenie, jak- 
gdyby w chwili rozszalałej burzy, gdy okręto­
wi zagrażają rozbiciem fale, gdy maszty trzesz­
czą, a m arynarze pracują z największym wy- 
eUkieui, kapitan  okrętu gral ze swym zastęp­
cą .. w domino. *

Uwagę słuchaczy zwrócił na siebie zwłasz­
cza następujący paragraf ustaw y: „Adnotacja 
w akiach sta a u cywilnego skutkuje zmianę na­
zwiska proszącego, jego żony i dzieci, które w 
chw ili wniesienia podania o zm ianę nazwiska 
n ie  były pełnoletnie". Zachwycano się piękną, 
wzorową polszczyzną lego paragrafu. Zwłasz­
cza zaś tak niezwykle użycie czasownika „skut­

kować" wywoływało entuzjazm wśród znaw­
ców języka polskiego. To, lak ślicznie brzmi 
po' polaku. Skutkuje! Takiego zwrotu dotąd 
jeszcze żaden pisarz polski nie wymyślił Od­
tąd jednak będzie się mówiło i pisało np .: 
wódka skutkuje upicie; aprowizacja skutkuje 
bezrobocie; posada rządowa skutkuje łapow­
nictwo; nieuctwo skutkuje bezwład Sejm u; sa­
mochody wojskowe skutkują bezkarno mordo­
wanie niewinnych przechodniów; sklepikar- 
stwo skutkuje pasek ; Sejm skutkuje drzem kę 
i t. p.

Również budzi wątpliwości druga ezętó  
zdania, z którego wynika, że m atka dzieci m  
może być — niepelaoleumo. Oo za rozpusta 
ustaw ie sejmowej!

Ale ostatecznie mniejsza o to. Rzecz tjf 
w łaściw ie miii islerjuro kultury, które powiatu* 
troszczyć się o dobrą polszczyznę ustaw sejmu* 
wych. Gorsze, że ogólna krytyka, z jaką  Sejna 
spotykał się i spotyka od kilku miesięcy, wcq,d 
1© nie poskutkowała. Ssyro suw erenny zamiasE 
rządzić i  kierować... g ra  w domino.

Może więc oo innego dopiero poskutkuje-,
Zyslaw.

U M M i  tum***

Interpelacja
posła Daszyńskiego i tow. do Rady ministrów w 
sprawie ciężkich nadużyć w tninisterjum poczt 1 

telegrafów.

Za rządów pana ministra Huberta Lindego za­
gnieździ ta się 1 rozrosła w niektórych działach u- 
rzędowamia w mtaisterjuro poczt l telegrafów me- 
bywata I wielce szkodliwa demoralizacja w sferach 
urzędników najbliższych panu ministrowi. Sam pan 
minister Linde fachowy urzędnik pocztowy w 
dawnej Galicji uprawniał do nadziel, że powierzono 
mu mlnislerjum podniesie do wysokiego poziomu 
pojmowania obowiązków służbowych, że jako ruty­
nowany urzędnik da najlepszy przykład swoim 
podwładnym, że wyrobi w nich poszanowanie dla 
dobra państwowego i usunie te smutne tradycje, 
jakie zostały po dawnych najeźdźcach w sferze u- 
rzędniczej w Polsce. Zachowanie się jednak pana 
ministra Lindego l najbliższych mu ludzi, wysokich 
urzędników pocztowych, cieszących się j<̂ *o popar­
ciem i protekcją jest tego rodzaju, io  pfeypomina 
najgorszy czas nadużyć, złodziejstw niemal zbrodni 
kryminalnych, któro uprawiają się w najwyższym 
zarządzie poczty.

Nienawistna, ofepraebierająea w środkach 
gwałtów agitacja z góry przeciw uznaniu statutu dla 
olbrzymiego już dzisiaj Związku zawodowego u- 
rzędniików poczt i telegrafów, brutalne prześlado­
wanie jego funkcjonariuszy, będą przedmiotem o- 
sobnej interpelacji. Niebywale prowokujące awan­
se służbowe niektórych ulubieńców puna ministra, 
przypominające najgorsze wzory z Republik po­
łudniowo - amerykańskich, zostaną również w Sej­
mie należycie oświetlone. W dzisiejszej interpelacji 
choemy wskazać na szeregi faktów kryminalnej 
natury, połączonych z miljonowemś stratami dla 
państwa, faktów dzikiej spekulacji markami poczto­
wemu, godnej jakiejś „czarnej giełdy", jakiejś spe­
lunki handlarzy, a ule instytucji rządowej.

W pierwszych datach kwietnia 1919 reku ofia­
rował pan minister Lind* Stowarzyszeniu humani­
tarnemu „Biały Krzyż" makulaturę marek poczto­
wych różnej wartości, w czterech parljach, łącznie

•wartości nominalnej około półtora miljona marek. 
Ofiarował bez uchwały rządu własnowoLhi® wartość* 
która, jak się okaże, była nietylko wielomiljonowa, 
ale wprowadziła, rzucona na targ marek pocato-. 
wych, taką sposobność dla każdego złodzieja, będą­
cego w spółce z handlarzami marek pocztowych -* 
filatelistami, że powstał stąd dogodny grunt dla or* 
gji spekulacyjnej, którą rozpętał pan minister Lin­
de. Pan Linde kaaał odesłać „Białemu Krzyżowi** 
miljonowe wartości państwowe nie każąc nawo! 
przeliczyć marek, mówiąc: „niech się tam a tą ma­
kulaturą bawią". ,Biały Krzyż" zawarł z kupcem 
filatelistą, penem Franciszkiem Wróblem umowę* 
mocą której pan Wróbel miał prawo do kupieni* 
wszystkich marek do wysokości ceny kilku miljo-. 
nów, a narazi© złożył kaucję 10 tys. marek. Jakla 
zyski osiągnąć było można ze sprzedaży marek oka­
zuje fakt, że pan Wróbel miał płacić za najpospotrK 
sze marki zwyżkę 10% ceny nominalnej, a przy 
najrzadszych okazach zwyżka dochodziła do 500%. 
W ten sposób rząd poparł w wybitny gp-jcób dziką 
spekulację filatelistyczną podobną w istocie swojej 
do najsmutniejszych objawów obłędu gry, przeciw 
któremu każdy rząd powinien ostro występować;1 
Napróżno szef sekcji III, pan Tołłoczko protestował 
przeciw podobnemu postępowaniu rządu, napTóżno 
szef wydziału XV, pan Młodzianowski przedkładał 
swojemu przełożonemu swoją dymisję; pan Linde 
roaporządzenia swojego nie cofnął. Dopiero gJjf: 
marki s „Białego Krzyża", wrew umowie z panem 
Wróblem zaczęły się masowo pojawiać na targu,' 
gdy pan WTÓbel zaniepokojony o swój interes •02W 
począł energiczne poszukiwania, gdy wdała się W 
sprawę policja, zatrzymano resetę makulatury W, 
magazynach ministerjura. Ufctwiano handel „Białe-] 
mu Krzyżowi" ł w teu sposób, że nie gumowaną 
makulaturę na żądanie .Białego Krzyża" gumować 
no w muiiaterjuir.

Niepoczytalny czyn pana ministra przyniósł 
natychmiast skutki, bo oto dwaj urzędnicy minia*®* 
rjum poczt i telegrafów, panowie Olesiak i Skotni­
cki, dowiedziawszy się, juki© doskonałe Interesy 
można robić markami Państwa Polskiego, ukradli' 
70 arkuszy dużych, ze co obecnie znajdują się 
więzieniu śledczym.

JOZEF BINISZKIEWICZ.

mmi mamił
Polski ruch socjalistyczny kiełkow ał ju i 

(poważnie w Kongresówce i w Galicji, gdy na 
ziemiach polskich zaboru pruskiego ruch len 
był jeszrz nieznany.

Atoli lepsze jednostki z pośród robotni­
ków jjoiskicli rozrzucona po wielkich m ia­
stach niemieckich, interesowały się poważnie 
socjalizmem. Na czele tego ruchu stal stolarz 
Franciszek Morawski, człowiek wybitnie ide­
alny, którego postać widzieliśmy przez cały 
szereg lat w polskim ruchu socjalistycznym, i 
to aż do zgonu, zawsze na  stanow isku wybit- 
nem .

Ogniowy chrzesł otrzymali socjaFścł pol­
scy już podczas bismarkowskich praw  wyjąt­
kowych. Do istniejącej wówczas w Berlinie 
tajnej organizacji wkręcił się szpicel Napora, 
sam organizował transporty nielegalnej bibu­
ły do Poznania, ram  wysyłał nielegalnie emi- 
sarjuszów  do Księstwa, całował ich jak  Ju ­
dasz, a w końcu ich wydał w ręce pruskich 
policjantów. Rezultatem był szeroko znany 
proces, w którym przeszło 20 socjalistów pol­
skich osądzono na ciężki© kary więzienne. 
Morawski odpokutował 3 i pól roku więzie­
n ia , Witkowski 4 i pół roku, inn i ponieśli 
w iększo lub mniejsze kary.

Ofiary te nie poszły jednak na m arne. 
Zaraz po zniesieniu praw wyjątkowych w ro­
ku  1839, założono polsko - socjalistyczne to­
warzystwo w Ham burgu, Berlinie i Bremie, 
w Poznaniu zaś towarzystwo socjalistyczne 
polsko - niem ieckie. Na skutek starań  Mo­
raw skiego i Kurowskiego i przez protekcję 
"Wilhelnia Liebknechia, znanego przyjaciela 
Polaków*, uchwalił zarząd niem ieckiej socjal­
dem okracji subwencję dla polskiej gazety so­
cjalistycznej i z początkiem styczn a r. 1830 
ukazał się w Berlinie pierwszy num er „Gaze­
ty Robotniczej".

Pierwszym jej red a Ido rem by] drukarz 
Kurowski, zmarł on atoli bardzo rycbło, a re­
dakcję 1 adm inistrację objął wtenczas Fran­
ciszek Morawski i troszczył się o pismo to az 
do swego zgonu.

W roku 1S*J3 został zwołany pierwszy 
zjazd socjalistów polskich zaboru pruskiego 
do Berlina. Na zjeździć tym uchwalono zało­
żyć Poióką Pa-rtję Socjalistyczną zaboru pru­

skiego, uchwalono własny program  i ustawę 
partyjną. Odtąd rozpoczęła się praca agita­
cyjna w kraju. Na Śląsk wyjechali Andrze­
jewski, Thiel i Gołibrooki i pomimo, że po 
kilkumiesięcznej działalności zam knięto ich 
do więzienia, udało im się nawiązać takie 
stosunki z  ludźmi miejscowemi, ie  ziarno raz 
zasiane plon wydać musiało. Goriiw&ir.l 
zwolennikami stali się odrazu kupieo Neu­
m ana w Laurahucie, górnik i chałupnik Bo­
rys w Załężu, górnik Kandziora w Zaborzu i 
wielu ju i  dzisiaj zapomnianych.

Z Berlina wysyłano do kraju bezustannie 
nowych emśsarjuszów a „Gazetę Robotniczą" 
zasilali swą pracą studenci (przeważnie z 
Kongresgwki i Galicji): Stanisław  Przyby­
szewski, Stanisław  Grabski i Ignacy Daszyń­
ski, a  naw et Wojciech Korfanty w spierał nas 
czytaniem korekty „Gazety Robotniczej*.

Pomimo swego zasadniczego i szczerze 
robotniczego stanowiska „G azeta Robotnicza" 
szerszych wpływów na masy robotnicze zdo­
być nie mogła i to głównie dlatego, ie  wycho­
dziła w Berlinie. W roku 1903 przybyli no­
wi towarzysze z tem peram entem  i energią 
Caspari, Golde Stróźecka 1 Jerzy H aase. Na 
najbliższym zjeździ© P. P. S. w tym samym ro­
ku* przeforsowali oni uchwalę, że „G azetę Ro­
botniczą" należy przenieść do Katowic, co też 
niebawem wykonano.

Morawski, kcząc ju i  przeszło pięćdzie­
siąt lat, powędrował do Katowic razem  ze 
swą ukochaną gazetką, którą odtąd zaczęto 
wydawać dw a razy tygodniowo. Przeniesie­
nie „Gazety Robotniczej" na Górny Śląsk wy­
wołało straszne prześladow ania przez policję 
i prokuratorję. Redaktorów wsadzono do 
więzienia śledczego i za3ypaco na3 dziesiąt­
kami procesów tak, ie  w przeciągu jednego 
roku siedziało równocześnie dziewięciu re­
daktorów, w tern: Morawski 8 i pół roku, Ha­
ase 2 lala, Golde-Stróżecka 1 rok, Wojcie­
chowski 2  lata. Brzeshwiniewicz pól roku i ca­
la ilość innych po kilka miesięcy.

Po przejściu tego ognia rep resje  słę 
zm niejsziły, chociaż procesów mieliśmy jesz- 
zce stale całą moc. W roku 1906 powiększy­
liśmy „Gazetę Robotniczą" i zaczęliśmy ją 
wydawać trzy razy na  tydzień.

II.
Pomimo, fe  socjaliści niemieccy sta le  sub­

wencjonowali „Gazetę Robotniczą* i prze* 
kilka lat płacili zjuiczne sumy na naszą aął- 
tację, to jednak wepóUjcle s nimł ni© b)!o 
braterskie, ani też idealne. Ofiojal.ne wspie­
rali oni P. P . S-, lecz poboc&uie utrzymywali

cały szereg funkcjonariuszy Niemców 1 Pola* 
ków z  duszą niem iecką, którzy nam  wcią* 
bruździli, wciskali się do placówek P. P. S-, 
wyciągali obietnicami członków do organiza­
cji niemieckiej. „G azetę Robotnczą" zwal­
czali w ten  sposób, ie  opłacaL osobnych kol­
porterów dla pracy niemieckiej, zasypując lu ­
dzi Łwemi pismami codziennemu

K ilkakrotnie wybuchały zatargi pom ię­
dzy P. P. S. a niem iecką socjalną dem okracją, 
Do poważnej walki przyszło jednak dopiero w 
roku 1905, kiedy nam narzucono na kandyda­
ta do parlam entu w okręgu Bytom—Tar no w- 
ski© Góry, Niemca doktora W intera.

W  roku 1906 przyszło atoli znowu do po­
rozumienia, które trwało a i  do wyborów w ro­
ku 1912.

W ybory te  wykazały, że Śląsk Górny co­
raz bardziej czerwienieje.

Dzisiejszy kat Hdrsing uzyskał w okręgu 
bytomsko - tarnogórsbim  z górą 11.000 gło­
sów, a piszący ten artykuł w okręgu wybor­
czym Katowice — Zabrze, jako kandydat P. 
P. S. — 15.000 głosów. Znaczną ilość głosów 
socjalistycznych oddala też resztka okręgów 
wyborczych. Już podczas walki wyborczej o- 
kazywali socjaliści niemieccy wielką oziębłość 
wobec kandydatów P. P. S , a wielu z nich 0- 
świadczyło, że wolą głosować na liakaty&tę, 
niż na kandydata P. P. S. Zaraz po wybo­
rach rozpoczęto nagankę na P. P. S. Zarząd 
berliński zakomunikował naor, ż© „G azeię 
„Robotniczą" należy zmienić na tygpdnik i 
równocześnie postanowił wydawać w Katowi­
cach niem ieckie pismo codzienne.

W odpowiedzi na to postanow ił zarząd 
P. P. S zmienić „G azetę Robotniczą" na  
dziennik a ziazd P. P. S. postanowienie to po­
twierdził. Ż dniem  1-go stycznia 1913 roku 
zaczął wychodzić nasz „D ziennik Robotniczy** 
a Niemcy socjaliści cofnęli nam z dniem ty na 
wszelką subwencję. Z chwilą tą rozpoczęła 
się ostra walka pomiędzy nami a  socjalną 
dem okracją niemiecką. Jeżeli nam Niemcy; 
socjaliści dotąd płacili subwencję, to odlqd za­
częli wyrzucać krocie tysięcy na zwalczani-» 
p. P. S. i „Gazety Robotniczej*. Najbrudniej­
szą broń była im dobrą, różnych renegató w 
zrobili płatnymi funkcjonariuszam i. Działać 3! 
P. P. S. czernili najpotworniejszem i plotkami 
i nie cofali się naw et przed denuncjowanieiU 
zwolenników naszych u  kapitalistów, by i< V 
pozbawić pracy i  tam  sam om  wygryźć z danej 
gminy.

’(Dok nasi.}.
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Drugim etyoeni pana ministra lin-łego, gra*
L iczącym  t  k j-yuiinainą już  o*lp*j\\ » jz ia ii» u śc ią , je*i 
p o s tą p i eu i»  jego  w u p raw ie  L iw . m are k  uej no­
w ych . Ne w iosnę  r .  b. w ypuściła  poczto 6 odm ian  
m a re k  sejm ow ych  z  p o r tre ta m i N aoselailia  Pań­
s tw a , P re z y d en ta  m in is tró w  i m arsza łk a  Sejm u. 
J i ie t ly  po w sta ły  a kon ieczności u s te rk i d ru k u  w 
'd ru k a m i m arek , w ów czas pan  m in is te r  L in d e  zw ie­
dzając  d ru k a rn ię  i zobaczyw szy p ró b y  o d b itek  na  
‘k re d o w y m  p ap ie rze , kazał d la  s ie b ie  panu k o a iro ­
to ro w i C zarn o w sk iem u  sp o rząd z ić  o d b itk i no tym  
p a p ie rz e  także  innych  w artości m arek  sejm ow ych 
i?iłus;ęptue kazał p rz y ń e ś ć  do sw ego  b iu ra . W :«n 
s]Kwób znalazło  s ię  w ręk ach  pana  m in is tra  480 róż­
nych  m arek  za kw itam i podp isanym i p rzez  pena 
L in d e g o , a  oprócz tego do 20 m arek  o trzym anych  
p rz e z  p an a  m in is tra  b ez  pokw itow ania . J a k  e  w sr- 
to ś  znalazły  s ię  w ręk ach  fachow ego m in is tra  
poeuty, znającego  przecież  handel m ark am i, o  tym 
c ie e b  zaśw iadczy ja sk raw y  fakt. że za je d n ą  tylko 
■ trzech  w ielk ich  o d b itek  m arszs lk a  Sejm u zapłacić 
m ia n o  12 tys- do larów  d la  w y w iezien ia  ich do  A- 
n ie ry k i, co w ynosiłoby około  400 tysięcy  m arek , 
p rz e c ię tn a  zaś w artość  m arek , k tó re  znalazły  s ię  w 
rę k u  m in istra  wynosi około  3  do  4 tys. m arek  za 
•7 'u k ę , a  za k ilk a  la t w artość  tak ie j m ark i m oże 
<w„rosnąć do  k ilk u d z ies ięc iu  tysięcy . Można bez 
p rz esa d y  tw ierdz ić , źe  w ręk u  m in s t ra  znalazły  s ię  
m iljo o o w e  w artości, n a b y te  p rzezeń  za k Ikadawesiat 
m a re k . Ja k  fam iija m io  trak to w a ł m in is te r  poczty 
u p raw ę  m arek  pocztowych, n iech  zaśw iadczy fakt 
n a s tęp u jąc y : k iedy  b ra t pana m in 'e tra  w yjeżdżał 
z ag ran icę  kazał pan L in d e  dostarczyć sob ie  dl® m e­
g o  po 10 a rk u szy  w szystkich m arek  sejm ow ych 
p r »  w ypuszczeniem  ich do uży tku  urzędow ego. 
P o n iew aż  m niejsza o d b itk a  m ark i z m arsza łk iem  
S e jin u  była jeszcze w s ta lju m  próby , w ięc przed- 
B taw iono tę  okoliczność panu  m in istro w i. Pan mi­
n i s t e r  n ie  zaw ahał s ię  an i chw ili i w ziął d la  sw  go  
b ra ta  200 sztuk  „M ałego T ram pczyńsk iego". K iedy 
p ó źn ie j okansło  się , „że  Mały Trąm pczyński*4 n ie  ti­
d a l s ię  w d ru k u  i puszczono w rezu ltac ie  nieco 
w ięk szy  form at tej m ark i, b ra t pana  m in is tra  zna­
laz ł sdę w p o siad an iu  m arek  n iezm ie rn e j rzadko­
ści. k tórych w artość  będzie  ko losalna. M arki te  ma 
o b e cn ie  ty lko  rząd polski i pan  L im ie sen jo rt 
I E gzem plarze  w spom nianych  m arek , zn a jd u ją ­
cych s ię  w yłącznie w ręk ach  m in is tra  poczt i te le ­
grafów , znalazły  się  po pew nym  czasie na  ry n k u  
m are k  pocztow ych. g1e :e  w yw ołały  szaloną radość 
w szystk ich  han d la rzy , osiągających olbrzym  e  zyaki. 
P o lsk i m n is te r  ożyw ił n iez m ie rn ie  eslą  zg ra ję  m ię­
d zynarodow ych  pasoźctów . .Taką d ro g a  m ark i z -yk 
m in is tra  p rzeszły  do  h a n d lu ?  Tu rozpoczyna s ię  
a fera  podejrzeń  i dom ysłów , k tó re  rząd  m usi wy­
jaśn ić  i u sta lić  d rog i, któnem i te  m itjonow e w arto ­
ści ohodziły; w przeciw nym  bow iem  w ypadku  o- 
tw o rzy  zię na oścież b ra m ę  d la  każdego  złodzieja, 
rzu ci s ię  za rzew ie  podejrzeń  na  każdego u rzęd n ik a  
pocztow ego, m ającego ooś w spólnego z m arkam i. 
Ż ądam y tego kategoryczn ie. Ś ledztw o policy jne p ro ­
w ad zo n e  przez pana K u rn a to w sk ieg o , u sta liło  dosyć 
fak tów  w skazujących na to. k to  puszczał w k u rs  
S ia rk i patia L indego, schw ytano  d z iesią tk i egze n- 
p la rz y  tych m arek  w K rak o w ie  u h an d la rzy  w blo­
k ach . św iadczących o mewo wyra ich h and lu . A koi- 
■portowane ae s te r  blizkich m in istro w i p o le j r - e u  a. 
i t i  pan m in is te r  ob d aro w y w ał poszczególny cli po- 
• ló  sejm ow ych taki cm i m arkam i i io  to posłow ie  
zrp.Trwieją h an d el poda ru n k am i pana m in istra  rrou- 
« d  I Sejm  do puk na jrych le jszego  w y jaśn ien ia  'e j  
opraw y. O ółhy pow iedziono  nap rzy k ład  o minia*,-ze 
fcnannńw. k tó ry b y  z m oJoulafury barrknotów  1000- 
u m  ow ych e ry n ii pokacunkj na p a m ią tk ę  człon­
k om  S e jm u ?  A p rzecież  -D uży”  h ib  „M ały T rąm p- 
eeyńsłci" mcąją w artość  znaczn ie  w iększą niż bauk- 
o o ly  1000-m®rkowe. ś le d z tw o  po licy jne  n ie  d o pro ­
w adziło  jed n a k  do  śledztw a sadow ego, s ta ra n o  się  
ntnożyć sp ra w ę  za  pom ocą kITku w ykrę tnych  fra ­
zesów  oficjalnych. k*órvm  publiczność n ie  w ierzy  
en i jednego  słow a. C zeka s ię  fatolistycznies e i  skan ­
d a l u ro śn ie , aż  w c ien iu  urzędow ych zaprzeczeń 
z ło d z ie je  z ro b ią  re sz tę  sw oich in te resó w  z y sk jw - 
nych , a w spółw innych  b ęd zie  tyle. że  u rzęd o w e  
in ilrżen ie  s ta n ie  s ię  n e -n o łe b n e . W ym ów ka pana 
m in is tra , jakoby  w szyscy inrri tv lko  n 'e  on h an  Iło­
w ali m ark am i, k tó re  były w  w yłącznym  jego  posia­
d a n iu . m ua' być sąd o w n ie  udow odnioną, bo inaczej 
w in a  spada  na se tk i ludzi, u rzęd n ik ó w  i posłów , os 
k tó ry ch  pada  cień  ty lk o  d la  o b ro n y  m in is tra  n ie 
znającego po jęcia  o  sw oich  obow iązkach  w  tak ie j 
sp ran i® .

Nic też dziw nego , że nczcfw? urzędnicy . Jak pan 
K azim ierz  Tolłoczko. szef sekcji gospodarczej 1 p.-n 
C zesław  M łodzianow ski, nacze ln ik  w rd z !* łu  d r r tk v  
w a n ia  m orek , n ie  m ogąc s ię  doczekać Śledztwa sa­
d ow ego  w yjaśn ia jąceg o  tę  sp ra w ę , podali s ię  do 
d y m is j’,  w skazu jąc  w y raźn ie  na s ta n  fektvezny I 
p ro te s tu ją c  p rzec iw k o  u n ra w ian iu  ao ek u larji z  u- 
rzęd u . N kt n ie  chce być kozłem  o fiarnym  prze>vl- 
u ie ń  m in is tra . n :kt n ie  chce uchodzić za w spólnika 
złodziei i h an d la rzy  i k o ru p c jo n is tę  kupu iacego  
w zględy  posłów . Z a n ie c h a n e  śledzi w® p o staw iło  w 
z u p e łn ie  fałszyw ym  św ie tle  ty le  osób, ż© niszczy lo 
w sze lk ą  pow agę rządu  i Sejm u. A w szystko d la  sa l­
w o w an ia  jed n eg o  w  najlepszym  ra z ie  n ieudo lnego  
człow ieka.

J a k  da lece  ten  p rzy k ład  z  góry p o d n iec ił n ie­
z d ro w e  a p e ty ty , o tym  niech zaśw iadczy fak t, że 42 
sz tu k i a u s tr jack ich  m arek  1 0 -koronow ych. w yku­
p ionych  przez  w ysokiego  u rzęd n ik a  m m iste rj.im  
poczt i te leg rafów , z  p rz ed ru k iem  „Poczta Połow u" 
w  2 ko lorach  n o to w an e  sa  dz’s ia i na  n iem ieck ie j 
g ie łd z ie  fila te lis ty czn ej w cen ie  od 3 do 4 tysięcy 
m are k  n em ieokich zo sztukę. D la nad an ia  w aloru 
ry n k o w eg o  u rzęd n  ik pocztowy. W rilcher. kazaf oso­
b iśc ie  z rob  ć te p rz ed ru k i na m arkach . W u rz ę lo - 
w ym  lokalu poczt owym  u p ra w ia  n rej«ki pan  Z iem ­
b ińsk i sk andaliczny  h a n d e l an tykam i i m arkam i 
p ocztow em i. zapelm iajac pokój służbow y m nóstw em  
nabytych  na sp rzed aż  tow arów . W oczach h u n ila -  
rzy  uchodzi on za szw agra  pana m in is tra . chociaż 
po d o b n o  nim  n ie  jest. Na tego ro  L a ju  ob jaw y  ko- 
* *pcji donoszone p anu  m in istro w i m ia ł on ty lko 
s tó w a  u zn an ia : „ a  to sp ry c ia rze" . O sta tn io  by t w 
ło k u  w ie lk i in 'e r e s  n abycia  za 303 tysięcy  m arek  
pocztow ych znaczków  bolszew ickich , k tó ry  jed n a k  
jeę zę je  n ie  do&zeH do  sk u tk u . J a k ie  z ło dzie jsk ie

zaiste plany p o w sta ją  n a  t le  spekulacji pana mini­
stra niech zaśw iadczy fakt n astęp u jący , znany  w 
policji z d o n ie s ie n ia  k a rn eg o  z d a ia  15 w rześn ia  
r. b. In sp e k to r  poczt i te leg ra fó w , S tan is ław  Ma­
ciąga, akam Jeticsny p ijak , p ijany  często  od ra n a  dp  
nocy, słan ia jący  s ię  po ko ry tarzach  poczty z n ie ja ­
k im  d o k to rem  P n ie w ik im  p ro p o n o w ał p an u  Mło­
d z ian o w sk iem u  u tw o rzen ie  spółki eelem  w yk u p aa  
całego  n a ld ad u  jed n e j w artości m arek  se jm ow ych, 
aby o siągnąć  prze® to na ry n k u  filaieH styeznym  
m itjonow e zyski. N ie w ah an o  s ię  przytym  propono­
wać zniszczen ia  k lisz  p rzez  p o żar i  t. p. dla  u n ie ­
m o żliw ien ia  dalszego  d ru k u  tych m are k . Pom im o, 
iż w kolach  urzędniczych  z u p e łn ie  g łośno  m ów i się
0 tym  p lan ie  p an a  MaciągL, je s t  o n  d a le j in sp ek to ­
rem  poczt i te leg rafów .

Szał sp ek u lacy jn y  pobudzony  prze® p an a  m in i­
s tra  sk ło n ił p a n a  M ciągę do  tego, że  zap ro p o n o ­
w ał w p ro s t panu  M łodzianow skiem u w raz  z  d r . 
P n iew sk im  w y d ru k o w an ie  jeszewe jed n eg o  g a tu n ­
ku m are k  sejm ow ych w najn iższej c en ie  5 fen . za 
sz tu k ę  w m ałym  n ak ład zie , ab y  w ykupno  tego  ga­
tu n k u  jak  n a jm n ie j sp e k u lan tó w  kosztow ało . Aby 
zaś m ark i te  były jako  rzadkość k u p o w an e  propo­
now ali o d b itk ę  n a  n ich  panów  Pa le re w sk ie g o  i 
T rąm pczyńsk iego  ułożonych tak  Jak figury  w aletów  
na k a rtach  do gry . Polska poczta m ia ła  tu  służyć 
d1- n !eb y w ałeg o  w dzie jach  fila te licm u  in te re su . 
N ajsm utn iejsze , że p ro k u ra tu ra  państw a w ie  o  tych 
w szystk ich  sza lb iers tw ach  i p lanach  i m ilczy d la  
mV k o m p ro m ito w an ia  faohow ego m in is tra  poczt i 
‘e leg rafów .

Ja k ż e  m oże być inaczej. Jeżeli u rz ę d n ik  A-ej 
k a teg o rji zajęły  o b ecn ie  w pocztow ej k a s ie  oszczęd­
ności, a  w ięc w na jw iększym  w kró tce  państw ow ym  
R anku Polsk im , skazany  aa zb ro d n ie  sp rzen iew ie ­
rzen ia  i oszustw a, u k ryw ający  s ię  p rzed  sądem  
k a rn y m  1 policją  M alooalski. u rzęd u je  sp o k ijn le  w 
W arszaw ie, a  poszukujący go ak t u rzęd o w y  leży 
sp o k o jn e  na  b iu rk u  p an a  m in is tra . Publiczność 
w arszaw ska  może o tym sp o k o jn ie  przeczytać w nr. 
324 „R o b o tn ik a" z d n ia  1 paźd z ie rn ik a , gdzie  po­
dano  nazw isko  u rz ę ln ik a  i liczbę ak tów  karn o -są- 
dow ych o  jego  niecni p o k u to  w any ch jeazsze zbrod­
niach.

Je ż e li dodam '- ’o lego  w szystk iego, ł e  p an  mi­
n is te r  jest honorow ym  p rezesem  Z w iązku  f la t s t i  
stów  po lsk ich , o trzym am y o b raz  a rty s ty czn ie  do­
skonały. w k ‘órym  n ie  b ra k  tak że  i hum oru.

Jed n y m  z tak ich  hum orystycznych  rysów  obra­
zu jest także m ian o w an ie  pana in sp ek to ra  Ms ci agi
1 pan a  W ailchera sę iz ia m i śledczym i w W yższej 
Kom isji D yscyp linarne j do  zb ad an ia  nadużyć m ur­
kowych.

Z naczną ro lę  w  k a m p an jt d z ie n n ik a rsk ie j, ma­
jącej oczyścić paoa m in is tra  od w szelkich z a rz u tó w , 
od e g  .a  I n ie jak i p an  A ugualyńaki, re d a k to r  „G azety  
P o n ied zia łk o w ej" . Aby zrozum ieć g łęboką  w iarę  
tego d z ien n ik arza , sza rp iąceg o  cześć ludzi tej aua- 
ry , co p rezy d en t m in istró w  i  N scaehuk  Państ » a ,  
należy do-lać, że p a n  AugustyiLtki dosta ł w p rzed ­
s io n k a  G ló'A cej poczty w arszaw sk ie j k iosk  Jla 
sprzedaży  m arek  pocztowych i gazet. Przy  sp raed a- 
ży m arek  d o sta je  pan A u gustyusk i 3 % rab a .u . 
S p rzed aż  ta zyskow na o d b y w a s ię  o p a rę  k roków  
p d  ok ien ek  urzędow ych , g d z .e  s ię  sp rzed a je  m ark i
na całkow ity  rach u n ek  rządu. Za U> jnus A ugustyu- 
sk i p ra cu je  d z ie ln ie  nad w y b ie len iem  m urzyna  i 
nad aakulow aniem  tych w szystkich, kióray n ie  chcą 
ucho-lisić za złodziei d la  ra to w an ia  pana  m iw stre .

Zgodn e  z naszym  rałozetuo tn  przedstewiiżiśm y 
tu ts j 9to>n sp ra w  o  rh a ra k te rz e  k ry m inalnym  i m e  
żądam y niczego. Jak ty lko n a rządzen ia  4k»lztw a są­
dow ego, k tó re  posługu jąc  s ię  utrrkeją k a rn ą  przy­
sięgi m oże w yśw ietlić  p ra w d ę  całą  l azostenj. Re­
port pana  m in is tra  L indego n ie  miJeży do  reso rtó w  
politycznych, p rzynależność p a rty jn a  pana  L indego 
-na jego  u lub ieńców  n ie  jest nam  am ina, banda han­
dlarzy m arkam i n ie  d a  s ię  podciągnąć pod żadną 
partję. lu b  w yznanie . Jed y n y m  w zględem  n ieoddar 
w en ia  tych sp raw  sądow i je s t wzgląd u® stan o w i­
sko pana m in is tra , n a  p rzynależność jego  do  Rady 
•n in iśtrów . D latego  m am y nadzieję , że Rada m ini-

C h la ś n lę c la ,
Zj&d auUaJkoholimj, 

czyli
A le i to są pitzctie czyste kpiny s e  zdrowego  

rtozuądkul

...Tu Człek Pracy tchnie ledw o pod butecn
paskarza,

Wotbec grozy, i e  zdechnie wkrótce z zimna,
Z g iv d U ,

A zjazd się  id ealn ie nad wódką rozmarza, 
Ćwicząc się  w przybieraniu póz zbawcy Na-

r o d u l . -

Miast, jak chora na Uuiksję, zrzędna, stara
panua,

Bzdyczyć w kółko, z tninislrem  Tom aszem  *)'
na czele,

0  wywieszaniu paska radźcie, przyjaciele,
A wówczas wam krzykniem y robocze „Ho- ;

s a n n a  !.»**

Te wszystki „ideały" i anielstw a letn ie, 
Kiedy s ię  abstynenckie nastrajają fletnie, 
Dobre są  przy cnotliwych, kosowstkich sffz-

b a d a c h ,
A n ie wtedy, gdy ziem ia, bracie, drży w po-

sad ach t-
Zamiast w „eleuteryjnem" rozpływać się

n ieb ie,
Radźeie lep iej o węglu, m ieszkaniu, o chlebi©  
I, choć to może zraz ć k‘wam św iętego 1'iotra, 
0 w yw ieszaniu paska, bezwstydnego lotrat...

- -K
Pasek  —  to wróg największy, m inistrze 

Tom aszu!-. 
Więc radźcie o paskarzti, tym polskim apa­

szu!...
Z filareckich przeświadczeń tutaj do was

gadam !— 
To samo by wam dzisiaj powiedział W ieszcz

Adam !.—

Więc o  alkohol zbożna niech w as nie dźga
t r e m a ! — *

Na wódkę, prócz paskarzy już dzisiaj nikt nie
ma!...

Gdy chcecie się  wywinąć mych „Chlaśnięć"
pocięglu *)»

Rodźcie, brarjiy, o pasku, o chiebie, o wę­
g lu !* ).. 

W acław W olski.

i)  Jan iszew sk im .
*) Dla rym u , ra m 'a s ! :  pocięglow i.
*) W ięc te raz  któż jest „b o lszew ik iem "?  Czy 

my, k ló rzy  (z óum n m ażem y to pow iedzieć o sobie) 
chrem y odjąć grozę i okropność nadeltoiteąoeiniu nie- 
ub lagr.n!e , n je u n rk n io re m u , spulecznem u p rzew ro ­
tow i, czy też wy, k o ttu n o -reak a -p ask arze , k lórzy  tę 
grozę w p ro st p ro w o k u jec ie?

s f r ć r r i i o  tech ce  k ryć  sobą czynów , k tó re  schorak- 
‘e r^W w aliśm y  pow yżej 1 staw iam y  p y tan ie :

czy R®’1« n rn is lrń w  jes t sk łonną  polecić bez 
iw ło k i o d d an ie  całości op raw  wyżej o p isa a y ih  
śłed tw u  sąd o w em u ?

W arszaw o, d n ia  7 p aźd z ie rn ik a  1919 r.

ffiirj jo l i f t  w LA
(Koreopcm deiicja w łasna).

Zwycfpatwo P. P. S.

n sszc:
W N-rao 41 tygwi-nłka „Liberum Veto" z 

dnia 11 pażdiuernika ztunieszczusty zusUi pa­
szkwil, skierowany przećiwku uu»jej osobie.

Autor tego paszkwilu zarzuca nit, to  jako­
by dzięki uwjej protekcji p. Szpak został do­
stawcą zienraiaków dla Wydziału zaopatrywa­
nia i na dostaw ie tej zarobił 10,000,1)00 marek.

W  spraw ie tej wiadomym mi jest, i e  p. 
Szpak w m iesiącu lutym otrzyma! z mim U le r- 
jum aprowizacji znaczną ilość frachtów na 
przywóz ziem niaków, że złożył wówczas Wy­
działow i zaopatrywania ofertę na dostaw ę kil­
kuset wagonów ziem niaków dla miasta, że  #• 
forta ta  była hsrdzu gorąco popierana przez 
■nego poprzednika — ław nika Knmiiiukiego — 
ideow ego krewniaka redaktora „Liberum V©- 
t®", że umowa z p. Szpakiem  n ie została za­
warta jedynie dzięki zdecydowanej postawie 
dyrektora Wydziału p. W y cza 1 ko w sk i ego, któ- 
0', nie mając zaufania do p. Szpaka, dal nale­
żytą odpraw ę dostawcy i  jego protektorowi - 
ław nikow i Kamińsk i em u, że wypadki te mia­
ły m iejsce w m. lutym i marcu, a w:ęe wów- 
eza^ kiedy ławuHriem nie byłem  i na bieg  
spraw Wydziału zaopa.trywnnia najmniejszego 
wpływu n .e wywieralenK Oświadczam rów­
nież. ie  P- Szpaka n ie znam i nigdy z nim  nie 
traktowałem.

T w ie r d z e n ie  przeto, że okazywałem  mu 
swoje poparcie przy dostawach jest ohydnym  
kfatnslwem.

Za szerzenie tej nikczem nej pr-twarzy w 
druku, pociągam p. Nowaęzyńskiego do odpo- 
w ied ziąb ośc i sądowej.

A.. Baryka,

Dnia 5 października w Radomsku odbyły się  
powtórnie wybory do Rady miejslriej, które 
dały uabtępują.e ręzulwty: P P $.9 , P ita zjed- 
uoozonia narodowego, na kłórą ilożyły się kra­
my i ki arniki, począwszy od ehadeków, koń­
cząc na enzelerowcacli z prezesem  Stow arzysze­
nia lokaK.rów p. Niemcem na rz.ele — 6, Fe- 
reinigte 4, Poale S4on. 3, S4oniści i  i radykali 
żyd. 1.

Dodać należy, i e  pierw sze wybory do Ra­
dy mi&jskiej odbyły się dnia 15 czerwca r. b., 
wówczas P. P. S. uzyskała 7 mandatów. Rezul­
tat taki był n ie na rękę Zjednoczeniu Narodo­
wem u, przeto postanowili wybory unieważnić 
z tą głęboką wiarą, że przy drugich wyborach 
otrzym aj więcej ponad 7 mandatów. Niestety, 
zawiedli s ię  bardzo. Jeżeli przy pierwszych  
wyborach ilość zdobytych mandatów przez Zje­
dnoczenie Narodowe odpowiadała ilości man­
datów P. P. S., to obecnie P. P. S. uzyskała o 
2 mandaty w ięcej (pomimo w ielkie; naganki), 
t. j. P. P. S. otrzymała 9 mandatów, a Zjedn. 
Naród., pomimo nndzwyrzajuyeh wysiłków, u- 
zyskało zaledw ie 0 m andatów, t. J. o  1 mandat 
mniej.

Szerokie m asy ludności Radomska zrozu­
miały nieudolno - rabunkową gospodarkę 
miejską dotychczasowych „ojców miasta", 
i zadokumentowały swojem glosowaniem -

urn linii? Uatjj-Sii&a dhii.
W K openhadze pow stał Kom itet Obrony 

śląsk a , na prezesa zarządu którego powoła­
no A. T om aszew skiego, na sekretarza Fr. 
Bastka, n a  skarbnika F. Antczaka; do komi­
sji rewizyjnej: J. S law eck iego i  A. Bernac- 
kiego.

Komitet ten  w ydal odezw ę do robotni­
ków polskich w Danji.

Ivs:ą^ki cadoslanc
Steęhane Aubac — „ l/e s  D essaus d ‘m 

Campague" — La question juive en Połogi 
•et le s opinions s e r ia l is e s  sur los „Pogronw 
Prśface de M. Vic lor Charkocnel. P ienił, c< 
teur. Paris.

Autor daje zb'ór dokumentów i głosów w 
spraw ie żydowskiej w Polsce z okresu ostat­
nich m iesięcy . Dobór chaotyczny: obok opb 
nji tow. Liebermana i Perlą umieszczono  
czy (szczególnie w stęp) o charak‘erzft nacjo- 
ąaikdyciao i  tendencyjnym.
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Listy 'z Paryża.
(K orespondencja w łasn a ).

B u riu a z ja  fran cu sk a  cie®zy s ię  calem  se r­
cem , ża w A ngiji n ie  było rew olucji. B u r iu a ­
zja m iędzynarodow a cierpi te raz  n a  p raw dzi­
w ą drżąeakę. K ażde w iększe bezrobocie p rzed ­
s ta w ia  się  je j jako  początek  końca rządów  
bu riu azy ju y eh . Z akończenie bezrobocia u spa­
k a ja  ją  i d op row adza  do  rad o sn e j ekstazy. 
B u riu a z ia  przechodzi w szystkie e tap y  h is te rji 
jaw n e j i  ukry tej. P ro le la rja t to te a  okropny 
w ilko łak , który na n ią czyha i sw e ś le p ie  czer­
w one ma a a  n ią  pożądliw ie sk ie row ane . W il­
k o ła k a  chce się ułagodzić m iękk iem i słow am i, 
Eiitemi obietn icam i, innym razem  naw ołu je 
aię , by raz na zaw sze ubić zJe zw ierzę.

Ach, jakże b iedna  duchem  je s t ta  bogata 
b u r iu a z ja !  W yim aginow ała sob ie , i e  bezrobo­
cie w A nglji m usi się  skończyć rew olucją. Bez­
robocie  zostało za ła tw iane  p ra w ie  zupełn ie 
w  myśl żądań p ro le ta ria tu  ang ielsk iego . K ap i­
ta lizm  ang ielsk i u stąp ił.

Na obu kontynentach  '.odbywa s ię  ogólna re- 
w ja  szeregów  robotniczych, spoaobiącyćh się  w 
o dpow iedn ie j chw ili do  ostatecznego szturm u. 
M anew ry te  tein s ię  w yróżniają od zwykłych 
iwojenuych, t e  gdy p ro le ta r ia t b ie rze  ja k ą ś  re ­
d u tę , to  już je j z rą k  n ie  wypuści.

Ju k  w sztuce w o jennej, ta k  i w  sztuce r e ­
w olucyjnej jedność akcji i jedność dow ództw a 
m usi być ustaloną. Rozbicie M iędzynarodów ki 
Ba 2-gą i 3-cię jest jednym  z w ielkich m inusów , 
ak c ję  tę  zbiorow ą osłabiających. O słab iają ją 
zwłaszcza, ci n iec ie rp liw i tow arzysze, którzy 
rozdz iaw ia ją  gęby, ja k  koszarow e bram y, 
krzycząc przy każdej sposobności „rew olucja, 
rew o luc ja  1" A k iedy , n ie  miii e j od  nich rew o­
lucy jn i tow arzysze, a le  n ie  ryzykujący p rzed ­
w czesnym  w ybuchem  odciągają m asy od n ie ­
bezpiecznego  ek sp ery m en tu , śc iągają na sieb ie  
z łośliw e uw agi o  oportun izm ie. Oportunistycz- 
cy n ii socjalistam i inożna nazw ać ty lko tych, 
oo w d an y m  u stro ju  buriuazy jnym  s ta ra ją  się 
osiągnąć jak  najw ięcej korzyści d la  k lasy  robo­
czej ule jednocześn ie s ta ra ją  się  odciągnąć 
p ro le tu rja t za .pomocą rozm aitych m anew rów  
v>d p rzek sz ta łcen ia  obecnego ustro ju .

Otóż w chw ili obecnej je s t ta k  niepozorna 
m niejszość oportun istów ; zwłaszcza w socjaliz­
m ie  francusk im  i w ioskim , a  innych n aw et 
tru d n o  je st b rać pod uw agę, ja k  anarch istów  
zw ących się  socjalistam i, łui> reakcjonistów  w 
rodzaju  He-rve, pod p rzyk ryw ką socjalizm u 
w ystępujących. O p o rlu a iśd  n a  szali ni a za 
■ważą.

To sam o sto ru je  s ię  rów nież  do  syndyka- 
Jisłów  (zw iązkow ców ). O sta tn ie  d w a kongresy 
fra n cu sk ie : socjalistyczny i syadykalistyczny, 
ja k  już o tein w iecie, w yniosły „rew olucyjne 
rezo lucje". Tu i tum m niejszość z w iększością 
do  w spółpracy w ystępuje i w ażn a  oczekiwać 
coraz siln iejszej spó jn i m iędzy socjalizm em  a 
syndykaliz jnem .

Bezrobocie w A nglji by ło  b a d a n e  przez 
bu rżuaz ję  francuską , n iem al z rów nem  zain­
te re so w an iem , ja k  w A nglji. O baw iano się  
w rzen ia  rew olucyjnego. P ra sa  burżuazy jna wi­
d z ia ła  w tern zw ycięstw o rządu. P o  tego opie­
kuńczego rządu, m ającego w sw em  w ładaniu  
jn itrn b ezy  — wyciąga sw e ręce!.,. A le za jed ­
nym  stra jk iem  idą now e, natom iast m itra ljezy  
w yg ląda ją  tajem niczo, bo czyi je s t pew nem , w

k tó rą  stronę  b ę d ą  strzelać... a  w ilko łak  w c ią i 
czerw onym i ślep iam i m ru g a ł

Je d e n  z socjalistów  słuszn ie  zauw ażył, ie  
„rew olucja  soc jalna będzie  m iędzynarodow ą, 
albo je j nie będzie  wcaic, d la tego  silam i w sztl- 
k iem i trzeba  je j pom óc". Otóż tę  m iędzynaro ­
dow ą akc ję  w yczuwa czasam i w ięcej burżuazja, 
niż kłócące się  m iędzy sobą o rgan izac je  robo t­
nicze. S tąd  ak c ja  p rzeeiw robotnicza je s t s ta ­
nowczą zarów no przeciw ko nimejsauóciowoom, 
ja k  w ięksłościow com .

R eakcja francuska , łącząc s ię  t e r n  przy 
w yborach, w ystępu je  w w alce z bolszew izm em . 
a le  pod bolszew izm  podciąga ca łą  p u rtję  so­
cjalistyczną. N arodow y „socja lista" H ervó  d la  
tej w alki z boiszewiznuem  zeb ra ł w k fó tk im  
ezasae 106,000 Ir., z k tórych  sto tysięcy be* 
urueuoio . l ie rv ć , p rześladujący  ongiś Ja u rd s ’a 
za oportun izm , zb iera  p ien iąd ze  obecn ie  d la  
„porozum ien ia  k ap ita lis tó w  z ro b o tn ik am i!"—■ 
i łączy s ię  z reak c jo n is tam i w szelkich odcieni, 
aż do b lado  - różow ych, ja k  n iek tó rzy  radyka- 
li, o raz  tw orzy w spólny „narodow y blok wy­
borczy". T a ak c ja  an tirew o lucy jna  je s t w pe ł­
n i; m a  a a a  w yraźny c h a ra k te r  obrony  k a p ita ­
lizmu,

„F ig a ro "  w yczuwa przyszłość i  zw raca s ię  
o ra tu n e k  do 7 m lljonów  chłopów  francusk ich  
przeciw ko, jak  mówi, 2 czy 3 m il jonom  robo tn i­
ków. Udy chodzi burżurzji o kabzę, to  niechby 
naw et w ybuchła w alka bratobójcza! A le chło­
pi m a ją  tak ie  sam e ta jem nicze m iny , ja k  m i­
traljezy .

F ro ssa rd , se k re ta rz  p a r tj i ,  zapy tu je  s ię : 
„jeżeli m ogą się  łączyć zł sobą  w w alce z kła- 
są robotniczą, d la  ra to w an ia  sw ej skóry , r a ­
d y k ał P uech  i n ac jo n a lis ta  G alii, reakcjon ista  
B a rre s  i  d e z e r te r  socjalistyczny Mi Ile ra n d  — 
to czem uż socjaliści m aiejszościow cy i większo- 
śeiowcy, ja k  T hom as 1 L ouguet, R enou lt l 
G roussier n ie  m a ją  stw orzyć jedno litego  fron­
tu. W szyscy socjaliści m ają  w spólny ideał, 
choć rea liżu jem y go z odm ienia ©mi te m p era ­
m entam i. Czy to  jest zasada, byśm y prow adzi­
li w alkę oddzie ln ie?  Są chw ile w tak  w ielk iej 
p a rtji, jak  w naszej, że najw iększym  w ysił­
k o m  rew olucyjnym , to w ysiłek  ku  jedności. 
Odrzućm y n a  bok n ienaw iść  i łączm y się  
wszyscy pod jednym  se tan d arem  „socjalizm u". 
T ak  m ówi R encuit, ta k  mów! F rossa rd  •— 
większościowcy — ta k  p rzem aw ia ją  n ie  d e ­
m agodzy, a le  p raw dziw ie  walczący socjaliści.

A kcja w yborcza w e  F ran cji będz ie  m ia ła  
pierw szo rzędu* znaczenie d la  całego m iędzy­
narodow ego ruchu  robotniczego.

Łączne w ystąp ien ia  k lasy  roboczej będą 
służyły jako  przykład  d la  innych p ro le tarja tów . 
Nie czas na kapliczki — o o e  służą przew ażnie 
na p rzechow yw anie zw łok „przed  ich pogrze­
bem ", a  p ro je tarj.it uśw iadom iony , to jeden  
w ielk i żywy człow iek, on  s ię  do  kap liczek za 
żywego wtłoczyć n i«  dal... P ro le la rja t najg łę­
bie j rozum ie, że tylko m iędzyaarodow em  dzia­
łan iem  w yzw olenie sw e osiągnąć może. O rga­
nizacja robotnicze do tego m iędzynarodow ego 
d z ia łan ia , m iejm y nadzieję, przygotow yw ać, 
s ię  będą.

litero nimko,
Paryż, 7 październ ika 1919 r.

Obrady Sejmowe,
Sesja druga. —  Posiedzcn'e 88.

Po otwarciu poiiedzenła o go<ł*. 4 «nfn. 80 t
pm w ylan iu  iiczsiycb uilerpelacyj, marszałek wspo­
mina kilku *‘owy o uroczy.Uiiciach wileńskich.

Jako osiatnl mówca w dyskusji nad deklaracja­
mi rządu, zabiera glos

Po*. OrifdzieUki (gr. Piasta). Przestrzega ou 
rząd przed ryzykiem sekwastru. Chełpi się, ie  
stronn'ctwo jego zawsze stale na stanowisku wolne­
go handlu. Monopol tbożowyl zawiódł. Chłopi chcie­
liby za korzec żyta tyle, ile ko*zluj* para botów, 
ponieważ „uważają", żo tyło wlzśnie kosztuje leh 
korzec żyta. (Że eh'op tak „uważa", to niema cze­
mu się dziwić, ale, że p. Grzędzielski również tak 
„Uważa" i brcwii swoich chłopów—to już dow-odzi, ie  
nie własnym, ale chłopskim rządzi się rozumem i 
sprytem. Przyp. recenz.). Jest złudzeniem, aby mo­
żna było przeprowadzić »< kweatr w całości, wywo­
ła to rozgoryczenie u ludności, je*>t obawa nadużyć 
ze slrooy bohaterskiego, lecz m'odego wojska.

Pan (Jrzędzlplakj zaleca także politykę „silnej 
ręki" ,ale nie, bron boże, wobec opornych chłopów, 
lecz robotników. Już samo „straszenie strajkiem ' 
jest podług niego „pójściem przeciw Polsce". „Czy 
kto widział strajkujące mrówki?" — zajiytuje nie­
zrównany p. Grzędzielski.

„Mimo gróźb" mówca podtrzymuje wniosek o 
wolnym handlu I broni eh'op* przed zarzutem, że 
będzie dążył do najwyższych cen. Zresztą należy c- 
twor/yć granicę dla wwozu zboża, zamknąć granicę 
dla wyw ozu I wszystko będzie w porządku.

Dyskusja wyczerpana, sprawa odeolana zostaje 
do komisji aprowizacyjnej.

Sprawa szkól kolejowych,
Sejm przyjmuje bez dyskusji wniosek posła 

G łąb iń sk ieg o :
Sejm wzywa rząd. aby:
1) przy każdej dyrekcji kolejowej otworzył no 

Jednej średniej szkole techr i-wiH z J-ma w miarę 
możności oddziałami:

a) mechanicznym,
b) drogowym,

rzucił n a  szalę p a rtrak lac y j gospodarczych sw ó j 
glos, n ie  wchodząc w treść  sam ej spraw y i mai 
iisiłu0ąc zbadać, czy w ięcej grożą państw u 
d a n ia  robotn ików  rolnych, żeby była wykony* 
■waaa ustaw a S ejm u o kom isjach  rozjem czych^ 
ezy też w ięcej g ro tą  państw u  uchw ały tak ie  j a o  
uchw ała Zw iązku z iem ian , k tó ra  w g ruae ia j 

i rzeczy w zyw a do  oporu  zb ro jnego  przeciw  u*| 
chw ale  Sejm u. (W rzaw a n a  p raw icy ). Propo-' 
n u ję  glosow ać przeciw  nagłości w niosku , któ-* 
ry p row adzi n ie  do jak ieg o ś za ła tw ien ia  s p ra ­
wy, lecz do tego, aby złam ać zw iązek pracow ­
ników  ro lnych  za pom ocą siły zbrojnej.

Daremnie! Prawica zwartą masą glosuje za 
nagłością wniosku, a  wraz i  n ią takąż zwartą masą 
wszyscy chłopi! iinalazm się wreszcie większość v* 
Sejmie! Gdy idzie o gnębienie robotnika wsi, to I 
chłopstwo, niepomne, że tylko dzięki powocy socja­
listów przeprowadzili swój projekt reformy rolnej,' 
staje u boku reakcji. Ano .konkurencja" p . p . 3 , 
lylko skorzystać może a a  tern.

Waioeek nasz, aby odbyć glosowanie imienne, 
nie uzyskał poparcia dostatecznego.

Rezultat glosowania towarzysze nasi przyjęli 
głośnymi okrzykami pod adresem prawicy i ich no­
wych sojuszników Wibjsikćw i Thugutowców,
0  los bezrobotnych. Obluila endecji. Reakcja szydzi.

Wniosek nagiy to w. Perła, Barliekiego i to w. w 
sprawie pomocy dla bezrobotnych uzasadnia

Tow . BarUchi. I leż  razy przem aw ia liśm y  s  
lego m iejsca za tem , żeby uruchom ić przem ysł. 
N apróżao. Izba  uchw aliła  volum  ufności m ini­
strow i H ąci, w ydalając jednocześn ie P ruchn i­
ka i Iw anow skiego , jedynych  m in istrów , któ­
rzy op iekow ali s ię  robo tn ik iem . Był to bez­
w zględnie a k t  w rogi w zględem  klasy  robo tn i­
czej. P rzem yśl m usi być uruchom iony, liobutyj 
publiczne m uszą być zorganizow ane. Ja k ż e  
budow ać P olskę, jeże li w ciąż grozi an a rch ja . 
A prow izacja znajduj o się  w s ta n ie  op łakanym . 
Roboty publiczne dotychczasow e m iały  cha­
ra k te r  sezonowy. I  te ra z  robotn ikom  n a  tych 
robotach w ym ów iono p rac ę , zostaw iając im 2  
tygodnie, jakby  n a  szyderstw o, żeby mogli so­
b ie znaleźć p racę  gdzieindziej. K lasa robo tn i­
cza n ie  pozw oli a a  to, żeby m asy robo tn ików  
skazane byiy n a  głód. Nad tą  sp raw ą  n ie  przej­
dziem y do  p o rządku  dziennego. Mam nadz ie ję , 
i e  n ie  zm usicie nas, P an e  w ie, do tego, abyśm y, 
szukali środków  n ie ty lke w  Sejm ie, a łe  i  po*a 
Sejm em . (W rzaw a na praw icy . M arszalek ' 
dzw oni). Nie s taw ia jc is  nas, P anow ie, w te j 
sytuacji, żebyśm y zm uszeni byli w yjść 1 t c |  
saJi J gdzieindzie j działać. P roszę P anów  o  u- 
chw alen ie  tego w niosku, żeby sp raw a  bezro-. 
butnych była należycie za ła tw iona. (Na p raw i­
cy: Do roboty). To d a jc ie  im  tę  robotę. (Na 
praw icy: K artofle  kopać). Zam ykacie w arszta­
ty, ceg ie ln ie l cem entow nie i tłum aczycie s ię  
braki&m w ęgla, to  je s t szyderstw o. (W rzaw a. 
M arszałek dzw oni).

Po*. Zamorski (N.-L.) tonem obłudnym prote­
stuje" przeciwko oskarżaniu prawicy, jako winowaj­
ców obecnego ciężkiego położenia gospodarczego. 
Endecja niewinna jest, jak dziecko nowonarodzona. 
Insynuuje z głupia frant pariji naszej, ie  „agitacją" 
tworzy bezrobotnych, ponieważ potrzebne to uaro 
do rewolucji". Pan Zamorski z całą czelnością 0- 
świadcza. l i  on jest lepszym obrońcą proletariatu, 
aniżeli socjaliści Już to skromności nio zbywa p. 
Zamorskiemu.

Nagłość przyjęto i odesłano do komisji robót , 
publicznych i ochrony pracy.

Następne posiedzenie w piątek o gada 4 popoh

c) rnebu, telegrafu ł ekspedycji
d) elektrotechnicznym.
2) Wykonanie niniejszego powierzył p min?* 

strowi W. R. i 0, P, w porozumieniu * p. ministrem 
kolei

Sprawa zmiany nazwiska.

po referacie pos!a Malupy wywołała dłuższą 
dysku-sję ze &trouy prawicy, która, obawiając się, 
aby z dobrodziejslwa tego ule skorzystali „niepowo­
łane" w mniemaniu reakcji osoby, wuicsta szereg 
poprawek do ustawy komisji. M. i poseł Rząd (&u- 
dek) proponuje podniesienie opłaty za zmianę na­
zwiska ze 100 do 8.000 marek, wzgl. 4.500 koron. 
W taki sposób zmiana nazwiska stanie się przywi­
lejem paskarzy; prawdziwi® endecki® lekarstwo 
na zapobieganie spekulacji.

Wszystkie poprawki prawicy przyjęte zostały 
głosami tejże prawicy przy obo.ętuem zachowaniu 
się lewicy,

Wobee tego. te  trzecie czytanie odbędzie stę o* 
wtstępaom posiedzeniu, podamy brzmienie ustawy
później.

Frow-akaaja endecji. Chłopi po stronie reakcji.
Pos. UląbiiWki (N.-L.) i Iow. zgłaszają wniosek 

nngly w ypraw ie możliwego strajku robotników 
rolnych, domagający się, aby rząd „w całej peiol 
i 1 całą energią" zastosował przepisy ustawy prze­
ciw akcji „skierowanej przeciw podstawom bytu 
spotecaeńslwa" i „zbrodniczej agitacji".

Po*. Gląbluski w sposób pywalkowaty „uzasad­
nia" nagłość wniosku.

Przeciw wnioskowi oświadcza się
Tow. N iedziałkow ski. Od k ilk u n a stu  d a l 

odbyw ają się w W arszaw ie p e r tra k ta c je  o d ę ' 
dzy Z w iązkiem  zaw odowym  robo tn ików  ro l­
nych a Z w iązkiem  ziem ian . P e rtra k ta c je  owe 
trw ają  i obeonia. S tw ierdzam y, że stanow isko 
bardz ie j n iep rze jed n an e  i n ie raz  p row ok lcy j 
kb za jm ują p rzed staw ioiele Z w iązku  ziem ian 
l  w tak ie j chw ili p ro p o n u je  s ię  tu ta j, aby Sejm

Barlickiego, Perlą i tow . w  s p r a w ie  robót 
p u b lic z n y c h  i p o m o c y  d la  b e z ro b o tn y c h .

Z w ażyw szy , że ro s n ą c a  c ią g le  k lą s k u  
b r a k u  p ra c y  tw o rz y  d la  s e te k  ty s ięc y  lu d z i 
jo lo ż e n ie  b ez  w y jśc ia ,

że  b r a k  p ra c y  m o że  w yw ołać  g ro ź n ą  
ta ta s tro f ę  sp o łe c z n ą ,

niżej p o d p is a n i w zy w aią  S e jm o w e  Ko­
m is je  ro b ó t p u b lic z n y c h  i o c h ro n y  p ra c y , 
ab y  p o  w y s łu c h a n iu  s p ra w o z d a n ia  M ini­

s tró w  R o b ó t P u b lic z n y c h , I h a c y  i S k a r b u  
—  n a  p o s ie d z e n iu  S e jm u  w  n a s tę p n y  w to­
re k ,  du. 21-go b. m ., p rz e d ło ż y ły  w n io sk i w 
s p ra w ie  z a ra d z e n ia  te j k lę sc e .

Warszawa, d a . 14 p a ź d z ie rn ik a  1919 r

WNIOSEK NAGŁY

IN TER PELA C JA  
posła  M alinow skiego i tow . do   ̂ p. M inistra 
Spraw  W ew nętrzn i ch i p. M inistra Sprawi 
W ojskowych w sp raw ie  nadużyć policji w gm i­

n ie  O siek, pow. Lipnow skiego.
D nia  19 w rześn ia, w sobotę, o godz. 9-e) 

rano  przyszedł do  m ieszkan ia  se k re ta rza  kvv. 
Rob. Rolnych, Łoteckiego, po lic jan t Ja n k o w ­
ski w celu dokonania rew izji. Ta osta tn ia  u ia  
d a la  żadnych rezu ltatów . Po dokonan iu  re­
wizji po lic jan t po lecił Ł o ttc k ien iu  udać się  
zaraz do wsi L igow a, d o  m iejscow ego k a p ra ­
la policji państw ow ej. T am  D oleckiem u za­
kom unikow ano tylko, t e  pójdzie s*edzieć d o  
w ięz ien ia w L ipn ie , h a  drugi dzień  okolica*
ui członkow ie Z w ią z k u  udali się  do L ipna *  
celu poczynienia s ta ra ń  o całkow ite uw olnie­
nie aresztow anego  lub  o uw o ln ien ie  po zło­
żeniu poręczenia. Początkow o z w ybranym i 
przez zebranych  d e leg a tam i n ie  chciano wi 
s ta r o s tw ie  rozm aw iać, żądając, aby  przyszedł 
Z arząd  Zw iązku, co w krótce zostało usku te- 
cxnione. P odczas rozm owy delegatów  ze sta­
rostą  pozostali delegaci u sp ak aja li z e b ra n y ih  
pod starostw em , i e  sp raw a zostan ie pom yśl­
n ie  zała tw iona. Lecz zupe łn ie  niespodziew a-. 
nie zjaw ił się  oddział w ojska pod dowódzi»j 
tw eni o fice ra  i w b ru ta ln y  sposób począł ros-j 
p raszać tłum , tra tu jąc  k o ń m i  i  płazu jąc sza­
blam i.

Łoteckiego uw olniono za poręczeniem  19 
delegatów, ale natychmiast rozpoczęto ślą-
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'dztwo przeciwko delegatom  - poręczycielom , 
grożąc un o d p o w ied z ia ln o śc i sądow ą i wię- 
ctieniem.

Podpisani zapytują przeto PP. Ministrów:
g_. Po co wojsko m iesza się  do spraw lu- 

Słności cywilnej, siejąc zam ieszanie?
2. Czy słusznym  jest, aby delegaci, któ­

rzy w owym  duiu wpływali na u sp o k o je n ie  
‘tłumu, zebranego n ulicy, byli za to przez 
jjolicję n iepokojeni ciągletni groźbami sądu  
fe ięz ien ia?  .

W arszawa, dn. 14 października 1919 r.

Ersni&a sejmowa.
Posiedzen ie Kom isji Opalowej odbyto się  

d nia 14 b. m. Omówiono szczegółowo i  za­
tw ierdzono przepisy administracyjne, regulu­
ją ce  ośw ietierue elektrycznością m iast, lokali 
publicznych i  m ieszkań prywatnych. Przepi­
ty  t® obejmą teren b. Kongresówki 1 b. Gali­
cji. Zabór pruski zorganizował tę spraw ę we­
dług dawnych przepisów niem ieckich.

Zapoznano się  i  organizacją pomocy opa­
low ej w b. zaborze austrjackim, jakotet u- 
>chwalona zwrócić się  do poszczególnych rnini- 
ąterjów z ankietą w spraw ie opałowej.

Następne posiedzenie odbędzie s ię  we 
czwartek dnia  16 b. m.

*•  *
Wczoraj odbyto się  posiedzenie Komisji 

sagranicznej. P oseł B w w nsdorf wniósł, by 
przy oslaleczncm  regulowaniu granicy między 
Polską a Niemcami dom agać się  od komisji 
g r a n icz n e j przyłączenia do Polski kilkunastu  
w si polskich w pow. Skierzyńskim  i Żółtow­
skim . Dla opracowania wniosku wybrano 
podkom isję, złożoną z tow. D aszyńskiego, pp. 
Brownsdorfa i Rosseta.

Poseł Osiecki domaga s ię , aby do p leb i­
scytu włączono pom inięte w uchwale Rady 
czterech i przyznane Czech m: powiat czadec­
ki l dolinę Popradu na Spiżu. W niosek mają 
opracować: Os’ecki, Zamorski i  Grabski.

Poseł K am ieniecki poruszył spraw ę ple­
biscytu na Litw ie i Bialejrusi, zapytując zara­
żeni, jaka jest polityka Rządu w spraw ie lycb 
■ziem. Po krótkiej dyskusji, w której brali u- 
dział tow. Daszyński, iow. Perl, p. D ębski i 
Grabski, postanowiono sprawę tę odłożyć do 
przyjazdu p. Paderew skiego (przyjechać ma 
za dw a dni).

*•  •
Wczoraj odbyło się  p o s lo iz ea ie  Komisji kom u­

nikacyjnej. Na początku posiedzenia przewodniczą­
cy kom isji, poseł Rajca, odczytał szereg  depesz, ja- 

f k ia nadeszły z różnych m iast byłej Galicji, wyraża­
jące solidarność kolejarzy z odbytą konferencją ko­
lejarzy w Przem yślu.

Sze! sekcji min., dr. Starzew ski, w yjaśnia od­
nośn ie  do żądań kolejarzy z M ałopolski, co nastę­
pu je:

1) Zrównanie plac kolejarzy już obecnie spoty- 
jfca s ię  z przeciwem  tniulslerjum skarbu ze względu  
na brak marek, które do tej pory n ie  w ogly być 
wydrukowane.

2) Jednorazowa zapomoga zasadniczo Jest n- 
ebwalooa. W ysokość zapom óg min. kolei podać nie  
■może przed porozum ienie®  się  z  m inlsterjum skar­
bu, które nastąpi dziś lub julro.

3) G odzinowe zostało podniesione zarówno dla  
m aszynistów , jak 1 dla konduktorów. O głoszenie na- 
gtąpj przed l  listopada 1«1€ r.

Min. kolei ma zamiar, prócz zapom ogi, udzielić  
•jeszcze pożyczki w w ysokości jednom iesięcznych  
poborów, spłacanych w 10-ciu ratach.

W  dyskusji tow. M urarzewski podkreślił, te  
ezef min. kolej n ie  dal konkretnej odpow iedzi od­
nośnie do postulatów kolejarzy, nasiępoie  żądał 
kategorycznie by min. kolei zwróciło głów ną uwa­
g ę  na aprowizację kolejarzy. W tym celu  domagał 
s ię  od min. kolei wydatniejszej pożyczki, zastrzega­
jąc sob ie jednak koutralę nad użyciem  tych fundu- 

'«zów .
Szef sekcji min. k o le i, p. Landsberg, om awiał 

wprawę projektu pragm atyki służbowej, ośw iadczył 
on. że ów  projekt zoetat juź uzgodniony z żądania­
m i Związku pracowników kolejowych, równocześnie  
aos-at już opracowany statut Kasy przezorności i w 
najkrótszym czasie zostauą przedlożmue Komis,! 
kom unikacyjnej.

Drugi punkt porządku dziennego tyczył s ię  ko­
le i wojskowych. W m iarę posuw ania s ię  frontu na­
przód. sieć  kolejowa pod zarządom wojskowym  
■wzrosła do olbrzym ich reem iarów i  w ynosi dziś 
4,800 kilom .

Tow. MOraczewski dom aga aię objęcia w  jaknaj 
krótszym czasie kolei wojskowy eh przez zarząd cy­
w ilny. Sze? min. kolei. p. Landsberg, dow odzi o io  
m ożliw ości jakotei bezcelow ości przejm owania tych 
dróg pod zarząd cywilny, w końcu jednak ośw iad­
czył źe w ciągu ‘ego m iesiąca min. kolei przejm ie 
część kolei wojskowych l< d  swój zarząd, a miasto- 
w k ie  lin je Łapy — Białystok — Walno. Brześć Li­
tew sk i. Grodno i  t, d.

która unika w szystkiego, eoby znogto dopro-J 
w adzić do rozlewu krw i m iędzy Polakam i a  
Litwinami.

I V *  *  1  *pan mmU I li
W ostatnich czasach cały szereg pism  w y­

stąpił z zarzutami, i e  w Skalm ierzycach mar­
nują s ię  ogrom ne zapasy ziem niaków, prze­
znaczonych d la b. Kongresówki i Małopolski. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, te  
powodem  grom adzenia s ię  wagonów w Skal­
mierzycach i  na sąsiednich ' stacjach było  
w prow adzenie w olnego handlu ziem niakam i. 
W skutek tego przedsiębiorcy prywntniz Po­
znańskiego ekspedjow ali ten produkt n ie  na 
m iejsce potrzeby, lecz d o  stacji granicznej w

Skalm ., gdzie towar sprzedawano i  przeek- 
spedjowano. Zaznaczyć należy, że ekspedio­
w anie odbyw ało s ię  w  tem pie bardzo powoK  
nym, nierzadko ze względu na chęć podnie­
sien ia  ceny ziem niaków . W sp raw ie tej prze­
prowadzono rokow ania z Dyr. Poznańską, któ­
re doprow adziły do zupełnego porozum ienia  
i której uchwały m ogą n a  przyszłość rapo- 
biedz tego rodzaju faktom, drogą w ysyłk i 
ziem niaków  do K ongresów ki i  M ałopolski, 
tranzytu przez Skalm  za bezpośredniem i li­
stami przew ozow ym i. Na w agony z ziem nia­
kam i, nadeszły mi do Skalm . z Państw. U rs  
Ziem n., przedstaw iciel jego w in ien  niezwto- 
cznie wskazać st. celow ą dalszego transportu, 
żeby przeekspedjow anie m ogło być w ciągu 
jednej godziny dokonane. Nadto Dyr. Poza. 
zobowiązała aię nadal do obsługiw ania na re­
wo ze in szlaku Skalm iarzyce-Łódi, co um ożli­
wi szybki transport.

Sr®alka pslitjozaa.
(P. A. T-). Wobec kroków nieprzyja­

cielskich, wszczętych przez wojska n ie m i e c k o -  
j-osyjfikie przeciw Litw ie, podsekietarz stanu 
— WI. Skrzyński ośw i*tczy ł posłom zagrani­
cznym wr W arszawie i zakom unikował posel­
stwom naszym zagranicą, i i  Litwini mogą 
tpokojm e skoncentrować sw e siły przeciw ar- 
n i jo m  niem iecko . rosyjskim, Polska chwili 
takiej n ie wyzyska przeciw Litwie i n ie d o ­
pom oże, choćby pośrednio, intrydze militaryz- 
inu pruskiego. Nadejdzie chwila, gdy istotne 
jńąicnia narodu litew skiego znajdą wyraz w 
otworzeniu rządu, który będzie w yrazera opi- 
nji zna'znej w-ę-kszości narodu litew sk iego  i 
n ie  będzie tak, jak dotychczasowy, m iał za je- 
d. na podstawę antypolskiej agitacji. Wów­
czas Litwini ocenią stanowisko obecne Polski,

Wojna w krajach nadbałtyckich.
U s t { \ p ‘c n i o  Ł o t y s z ó w  z  R y g i .

WTcfloń, 14  p aźd ziern ik a .
(P . A . T .) . B iu ro  k o resp o n d en cy jn e  

d on osi z P aryża  p od  datą 13  b. m .:
Z e Sztokh olm u  d o a o szą , że  rząd i w oj­

sk a  ło te w sk ie  op u ściły  R ygę i  u d a ły  s ię  
do m iejscow ośc i R od en p ois.

W ojsk a  p rzek roczy ły  D źw in ę , w y sa ­
d ziw szy  p op rzed n io  w szy stk ie  m osty  w  p o ­
w ietrze .

P rzyczó łk ów  m ostow ych  b ron i arly- 
lerja .

W alk i m ięd zy  w ojsk am i io tew slu em i a  
n iem ie ck iem i trw ają d a lej.

Berlin, 14 października,
(P. A. T.). D zieniki berlińskie donoszą 

z Frankfurtu nad Menem: W edle telegramu  
„Daily News'* z Rygi, e r a ja  estońska przyby­
ła na pomoc armji łotew skiej. Spodziewają 
3ię oprócz tego w najbliższych dniach ataku 
Rot Ententy.

Berlin, 14 października.
(P. A. T.). D zienniki berlińskie donoszą 

ł  Amsterdamu na podstawie informacji biu­
ra Reutera, i e  gen. von der Gollz przed 3 lub 
4 dniami wyjechał do Berlina. D epesza biu­
ra Reutera nadm ienia, ia  o ruchach 100.000 
armji gen. von d er Gol Iza niem a bliższych 
w iadom ości

fioła t f i j l  55 M is .
W iedeń, 14 października.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berlina 
pod datą 14 b. m. Biuro W olffa podaje, ie  
rząd Rzeszy obradował na niedzleinem  po­
siedzeniu  nad nową notą koalicja w spraw ie 
opróżnienia prowincji nadhally«kich. Po za­
rządzeniu dnia l i  go października wstrzyma­
nia aprowizacji dla wojsk, operujących w pro­
wincjach nadbałtyckich, ma być obecnie zam­
knięty tak ie  w szelki ruch osobowy do tych 
prowincji, puszczane będą tylko puste pocią­
gi celem  w yw iezien ia wojsk. Ogłoszono tak 
samo zaostrzenie środków kontroli dla unie­
m ożliwienia w szelk iego dowozu amunicji. 
Gen. von der Gollz, który otrzymał polecenie  
uwiadom ienia wojska o odezw ie rządu, oddał 
12-go paździrenika kom endę Eberhardlowi i 
oczekiwany jest w tych dniach w Berlinie.

Lyon, 14 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. w a m .). W nie­

dzielę w ieczorem  zakonnlnikcwana została 
prasie nota, wysłana przez Focha do Niemiec, 
żądająca jeszcze raz zabezpieczenia ewakuacji 
Kurlandji przez wojska vón der Goltza. No­
ta m ówi, że rządy mocarstw sprzymierzonych

przyjmują do w iadom olei zamiary, form alnie
wyrażoue przez rząd niem iecki. Rząd nimieo- 
ki twierdzi, i e  przedsięw zięto przez niego  
kroki powinny go uniew innić z zarzutu niewy­
konania honorowych zobowiązań, nałożonych  
nań przez klauzule zaw ieszenia broni. S tw ier­
dzić wobec tego należy, że rozkazy, które mia­
ły być przesiane voa  der Goltzowi, mimo czę­
stych napom nień rządów sprzymierzonych, 
były długo odraczane, a teraz rząd niem iecki 
usiłuje wmówić, ie  praktycznie nie inoże wy­
musić wykonania jego rozkazów. Trudno jest 
nie wierzyć, że zwłoka w wysianiu rozkazów  
była umyślną, w celu doprowadzenia do rezul­
tatów, które rząd niem iecki obłudnie teraz o- 
płakuje. W rzeczy samej nie można Inaczej 
tłumaczyć nieodw olenia von der Goltza, któ­
ry był oficjalnym wykonawcą zamiarów rządu 
niem ieckiego i wytworzył obecną sytuację. Sy­
tuację tę znamionuje jawny opór w wykonaniu  
prawnych nakazów rządów sprzymierzonych. 
Dlaczego rząd niemiecka nie bacząc na trzy­
krotne wezwania, odm awiał odwołania voa  
der Goliza i odwołał go dopiero przed kilko­
ma dniam i? Von der Gollz po odwołaniu zo­
stał posiany na teren swych operacji wojsko­
wych jedynie w tym celu, aby zawdzięczając 
swem u autorytetowi wodza, dokonać zmiany 
organizacji arn.ji niem ieckiej w prowincjach 
bałtyckich, w tem sposób, że rząd niem iecki 
m oie teraz zapewniać, jakoby oddziały do­
tychczas płacone, ubierane, i przewożone ko­
sztem tego rządu, wyzwoliły się obecnie z pod 
jego władzy. Sytuacja stała się  nagle powa­
żna. Stając w  bec tej sytuacji, rządy państw  
sprzymierzonych czynią za nie odpow iedzial­
nemu Niemcy, i oświadczają, że wstrzym anie 
dowozu żywności będzie trwało aż do czasu 
dokonania ewakuacji prowincji bałtyckich. 
W zakończeniu nota mówi: W  celu u łatw ie­
nia ewakuacji i udzielenia pomocy rządowi 
niem ieckiem u, rządy sprzymierzone zgadzają 
się na w ysłanie swoich przedstawicieli, któ­
rzy zaznajomią się ze środkąmi, powziąłem! 
przez rząd niem iecki w celu dokonania ewa­
kuacji, a takżo będą upoważnieni do propo­
nowania zarządzeń, które uenają za potrzebna 
oraz do skutecznej kontroli nad wykonywa­
niem tych zarządzeń. Na czele przedstawiciel­
stwa stanąłby wyznaczony przez aljantów ge­
nerał, który zdawaliby sprawę z postępów e- 
wakuacji przed Radą Najwyższą. Rząd nie­
m ieckie proaeony jest o jaknajprędszą odpo­
wiedź na tę notę i uprzedzony, i e  będzie od­
powiedzialny za w szelkie wrogie wystąpienia  
wojsk niem ieckich przeciw przedstawicielom  
Ententy w  prowincjach bałtyckich.

M i t  Mum fiiim o m
W arszawa, 14 października.

(P. A. T.). Kom unikat Sztabu G eneralne­
go z dnia 14 października 1919 r.

Front lite w sk o  Białoruski: Ataki prze­
ciw nika na południe od  Połoeka w rejo ii® 
m iasteczka L epel i Kam ień odparto z dużem i 
dla n iego stratami.

Na odcinku poleskim  celnym  ogniem  na­
szej artylerji został zniszczony opancerzony 
statek bolszew icki. Załoga statku ratowała się  
ucieczką wpław przez rzekę Prypeć,

Front W ołyński: Spokój.
W. z. Szefa Sztabu G eneralnego

(—) H aller, pułkownik.

im N a iw jfsza  w  sp n issc it u n i t a
Paryż, 13 października.

(H avas). Rada Najwyższa odbyła dziś po­
siedzenie p<>d przewodnictwem  Pichona. P o ­
lecono komisji do spray/ polskich, której prze­
wodniczy Cmnbou rozpatrzenie środków, jakie 
przedsięw ziąć należy aby zapewnić wykonanie 
artykułów od 100 do 104 traktatu pokojoweg • 
z Niemcami, odnoszących się  do spraw: ew a­
kuacji terytorjów przyznanych Polsce, utworze­
nia komisji m isszim ej, s lo ło a ej z trzech osób, 
ktćraby w ytknęła granicę polsko - n iem iecką; 
ukonstytuowania s ię  Gdańska, jako w o jn e g 1 
miasta pod protektoratem Ligi narodów; opra­
cowania konstytucji widnego m iasta Gdańska, 
wreszcie specjalnych przepi-sów mających za­
pewnić Polsce kontrolę oraz administrację por 
tu gdańskiego i W isły.

(m lii lipnsti.
Cieszyn, 13 pnżdjW nika.

(P. A. T.)\ Komisctrjt policyjny w Moiaw-

Bkiej Ostrawie wydał rozkaz do wszystkich u- 
rzędów pocztowych, do urzędów administra­
cyjnych i do dowództwu wojskowego w Kar­
w inie, by w szystkie gazety polskie na Śląsku  
z powodu ich nieprzychylnego stanowiska  
względem  Czechów zaraz w urzędach poczto­
wych konfiskowano i wysj lano do kamisarjahi 
policyjnego w Ostrawie. Dotyczy to czasopism: 
„Dziennik Cieszyński", „Gwiazdka Cieszyń­
ska", „Glos Ludu Śląskiego", „Robotnik ślą­
ski", „P oseł Ewangelicki", „Kunjer codzienny 
krakowski". Ludność polska za linją demurka- 
cyjną jest wobec tego od kilku dni bez gazet 
polskich. Dostają się  do rąk tylko gazety cze­
skie, lub śląskie w rodzaju renegata „Śląza­
ka"

R K t J ł ł lS t i  l U M l Ł
W arszawa, 14 października.

(P. A. T .). Prezydent m iasta Krakowa, posa 
F e d e tw ic z  otrzym ał w iadom ość, ie  Naczelnik Pań  
siw a, który zapow iedział swój przyjazd na uroazy 
stośei z  okazji zjednoczenia armji polskiej, na dzier 
19 b. in. do Krakowa, na prośbę kuratorji dok >ir» 
osob iście otwarcia now ej placówki nauki polskiej 
— Akadem ji górnleaej w K rakowie. Uroczysty toa 
akt odbędzie s ię  w  porkolzla lek , 20 b. m. prze-i 
południem  w auli U n iw ersyte lu  Jagiellońsk iego

i n n i l i t  n i i l i  te liiis iiiłU ji-
Moskwa, 14 października.

(W. B. K.). Komunikat sztabu bnlszewio-
kiego: Na południe o d  Nowogrodu W ołyń -  
rkicjo utarczki patroli. W okolicach Ż y to m ie­
rza wyparli dentkinowcy oddziały ukraińskie- 
Walczą obecnie dealkinowcy i  naszymi od- 
dz!ałami. W  okolicach Kijowa napotyka o- 
fensywa w ohk  czerwonych na zacięły o p ó r  
Denikina, który r zu c ił iu  o lb r zy m ią  m asę
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swojego wojska. Nad D nieprem  n a  północ od 
K.jowa w okolicach Czeruobyla i Siobudjew- 
lu  stara  się nieprzyjaciel zepchnąć nas poza 
rzekę Teterew . W okolicach Czermhowa by­
liśmy zmuszeni cofnąć się  na wschód od tego 
m iasta. D enikinowskie oddziały nap ierają  na 
czerwoną arm ję nad Desną, w okolicach wsi 
D lew na i K ladkawka. W kierunku  Now o­
grodu Siewierskiego dotarły bddziały Deniki­
n a  do mostu kolejowego na Desnie o d/jesięć 
w iorst na południe od Nowogrodu Siew ier­
skiego, lecz kontratak  naszych żołnierzy od­
rzucił nieprzyjaciela poza rzekę. Zacięte wal­
k i z nacierającym  nieprzyjacielem  kolo Cze­
ska. Na linji kolejowej do Driańska opuścili­
śmy stację kolejową D erubino i Jewdokimo- 
wo. Na południo -  zachód od Orla toczą się 
zacięte walki kolo miasteczka Krony. W oko­
licach m iasta I.iwny zanoszeni byliśmy wyco­
fać się o 5 wiorst na północ. W rejonie Wo­
roneża przeszły oddziały Denikina przez Don, 
lecz zostały zmuszone do odwrotu. Dalej na 
północ od linji kolejowej opuściliśmy stację 
węzłową Liski. W rejonie Bogm-zarskim za­
ję ła  nasza konnica stację Kazańsk, biorąc 
przylerfi wielu jeńców 1 trofea, między które- 
mi zaa ido wały się parowozy z 2 tysiącami wo­
zów. Nad Donem zmuszeni byliśmy opuścić 
miejscowość Trehosteęw ianskaja. Na północ 
od Carycyna zmuszeni zostaliśmy zaprzestać 
ofensywy z powodu olbrzymiego nagromadze­
nia wojsk Denikina 1 wycofaliśmy eię o 5 
w iarst na północ.

l n u  iio©ss s n lt i iv .
Nauce, 14 października.

(P. A. T.). (Radio st. wursz.). Z Helsing- 
forsu donoszą: W edług dzienników bolszewi­
ckich rząd sowietów postanowił z uwagi na 
niebezpieczeństw a, grożące mu z różnych 
stron , zwołać 7 kongres sowietów.

M itja  wzywa łs  wojnj p p t o u i j  
M jijism w ejoy.

Berlin, 14 października.
(P. A. T.). „Lokal Auzeiger" donosi, ie  

rząd niemiecki otrzymał uotę Enteuty prze­
słaną za pośrednictwem komisji zawieszenia 
broni. Nota brzmi, jak następuje: Z rozkazu 
•Naczelnego Dowództwa arm ji sprzymierzonej 
przesyła się Panom następującą uchwalę Ko­
m isji Pokojowej celem przesłania je j rządowi 
ciem  i erki em u:

1) Komisja Pokojowa wpowainila swego 
prezesa do powiadomienia Rządów neu tra l­
nych o postanowieniu mocarstw sprzymierzo­
nych j związkowych w spraw ie nacisku gospo­
darczego, jaki będzie wywarty na Rosję bol­
szewicką. U prasza się Rząd niem iecki o za­
stosowanie środków, które bliżej określi ustęp 
drugi.

2) Rząd bolszewicki zajął nieprzyjazną 
postaw ę w stosunku do wszystkich narodów, 
rozpowszechniając swój program, zmierzający 
do wzniecenia powszechnej rewolucji, co za 
g ra in  bezpieczeństwu wszystkich narodów. 
Każde w euioienlo się sil bolszewików zwięk­
sza to niobe/pieezoństwo. Wsrknzancra Jest 
wobec tego, ałiy wszystkie narody, które pra 
gną pizj w róc ć pokój 1 porządek społoczuy, 
zjednoczyły się celem zwalczunia bołszewł- 
zmu. Z tego powodu mocarstwa sprzymierzo­
n e  i związkowe po zniesieniu w swoim aza-ue 
blokady Niemiec nie pozwoliły na to, aby oby­
w atele państwa niemieckiego podjęli stosunki 
handlow e z bolszewicką Rosją, w której urno­
wy tego rodzaju zawierać mogą tylko przy­
wódcy rządu bolszewickiego, którzy w ten 
sposób wzrastając w siłę, zyskiwaliby mo­
żność wywierania jeszcze silniejszego nacisku 
na naród rosyjski. Mocarstwa sprzymierzone 
i związkowe prosiły rządy Szwecji, Norwegji, 
Danji, Holandji, F inlaudji, liiszpanji, Szwaj- 
carji, Meksyku, Chile, Argentyny, Kolumbii, 
V euezueli, aby zastosowały w stosunku do 
swoich obywateli środki, zmierzające do prze­
szkodzenia ku w zaw ieraniu jakichkolwiek 
stosunków handlowych z bolszewicką Rosją, 
środki to są następujące: a). Okręty zam ie­
rzające udać się do portów bolszewickich nie 
otrzymają pozwolenia wyjazdu, podobnie Jak 
i okręty, przybywające z portów bolszewic­
kich, nie otrzymają pozwolenia zawijania do 
portów, wymien'onych państw, b). Podobne 
zarządzenia wydane będą co do towarów, 
przeznaczonych do bolszewickiej Rosji. c). 
Osoby udające się do Rosji bolszewickiej, czy 
leź zam ierzające z niej przybyć, nie otrzymają 
paszportów (wyjąwszy przypadki, w których 
puszport wydany będzie w porozumieniu z 
mocarstwami sprzymierzonemi i związkowe- 
mi. d). Powołane będą do życia urzędy, któ­
rych 7-adaniem będzie nie dopuścić do tego, 
aby banki przeprowadzały jakiekolw iek inte­
resy z bolszewicką Rosją. e). Każdy z wy­
mienionych rz-dów poslara się n s’ebie o wy­
danie potrzebnych zarządzeń w celu prze­
szkodzenia swym obywatelom w poroztmre- 
■waniu się z bolszewicką Rosją, czy t» drogą 
poczlową. czy leć telegrafem  iskrowym.

Powyższa notę zaopatrzvlo Naczelne Do­
wództwo na stęp trącym  dodatkiem : Zawia­
dom Pan Rząd niem iecki, ie  angielskie i fran­
cuskie okręty woj&ne, stacjonowane obem ’e 
na wodach finlandzk:cb, wyjada, abc bloko­
wać portv bolszew i-kie i zatrzymywać okręty, 
płynące do portów bolszew idrcb.

J n jfc s ł iM:imwó j .
W iedeń, 14 października.

(P. A T ) .  Bńiro korespondencyjne do­
nosi z W ersalu pod datą 13 b. m.: „Journal" 
donosi, żs Poincare dziś lub jutro podpisze 
dokum ent ratyfikacyjny. Dzień, w którym 
uaotepi urzędowe ogłoszenie dokum entu raty-*

fikacyjnego będzie urzędowo uznany za dzień
zakończenia stanu v. o.euaego. E ułeuta za­
wiadomi następnie Niemcy, te  trzy wielkie 
mocarstwa ratyfikowały trak ta t pokojowy, na 
skutek  czego przedstaw iciele owych trzech 
m o.arstw  wymienią dokum enty ratyfikacyjne 
z przedstaw icielam i Niemiec.

t!3iSil3 K i M .
«

m v W iedeń, 14 października.
(P. A. T.). W iedeńskie biuro korespon­

dencyjne donosi z Waszyngtonu na podstawie 
informacji biura R eutera: Półurzędowy biu­
letyn o stanie zdrowia Wilsona podaje, że 
WVlson będzie m usiał dłuższy czas pozostać w7 
łóżku, nie ma więc nadziei, aby m ól wkrótce 
objąć swe funkcje urzędowe.

R s s u h e  tra w i liii;.
Lyoa, 14 października.

(P. A. T .). (Radio st. worsz.). Z Londynu do­
noszą: M inister spraw zagranicznych ogłasza, że w 
myśl postanow ienia Najwyższej Rady Ekonom icz­
nej czarna Usta firm  niem ieck ich  jest ostatecznie  
skasowana.

Sitaik w  u g liK i Saar?.
Pas-yi, 14 października.

(P. A. T.). (Radjo st. warsz.). S trajk w 
zagłębiu Saary jest już ukończony. Miasto po­
wróciło do wyglądu nurmaLnego. Ruch stra j­
kowy był dziełem  agitatorów  zawodowych 
przysłanych do Zagłębia oelein wywołania za­
burzeń w chwili, kiedy ratyfikacja traktatu 
pokojowego ma położyć k res  suw erenności po­
litycznej Prus.

i f  m M j f o  s i n i k
Berlin, 14 października.

(P. A. T.). Biuro WolIIa duuusi: Doszło 
do wiadomości m inistra obrony krajow ej No- 
skego, ie  z chwilą wybuchu strajku maszyni­
stów i palaczy zakładów elektrycznych i gazo­
wni, pewne żywioły będą usiłowały niszczyć 
maszyny, aby uniemożliwić utrzym anie zakła­
dów w ruchu bez współpracy strajkujących. 
Naczelna Komenda zawiadamia tedy, że za­
stosuje najsurowsze środki przewidziane roz­
porządzeniem o stanie oblężenia, aby prze­
szkodzić podobnym zamierzeniom.

Z j H l ł l l iK  BSlJlJSItliJ t f a M i l
W iedeń, 14 października.

(P. A. T.). Biuro korest?. donosi ze Stut- 
gartu pod datą 14 b. m.: Wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie niemieckiego związku 
robotników metalowych. Przedstawiciel ro­
botników węgierskich — Miskits w mowie 
swojej zaznaczył, ie  nie życzy robotnikom nie­
mieckim, aby przeżywali takie chwile, jakie 
przeżywali robotnicy na Wygrzech. Na Wę­
grzech staw iali robotnicy żądania cen, których 
nawet rady robotnicze nie mogły uznać za 
słuszne. Towarzysze z  Rosji przekupywali 
fu u kejo na rj uszy komunistycznych. Robotnicy 
węgierscy oświadczyli, io  stracili wszystko, J 
przemysł jest tali zrujnowany, że trudno go 
będzl© odbudować. Będzio potrzeba przy­
najmniej trzydzietću lot, aby ruch norm alny 
iżywić. Mowa Miskitw. wy wołała wielkie wra­
żeni©. i, :

S j l f f l  8130.
A m sterdam , 14 października.

(P. A. T.). Bruro prasowe „Radio" poda­
je za „Associated Press" z Waszyngtonu, że 
rząd włoski zgodził się na utworzenie z Uje* 
ki samoistnego państwa, pod w arunkiem , że 
interesy włoskie w tym państwie znajdą się 
pod ochroną władz, pozostają ych pod wpły­
wem włoskim, oraz że żądania Włochów co do 
starej dzielnicy Rjeki i części kraju, położo­
nej na części wybrzeża, do której roszczą so­
bie pretensje, będą przyjęte.

f t i t f r a i !  iilanScijSćs. f
Berlin, 14 października.

(P. A. T.). Irlandzki poseł Pulrick zo­
stał skazany na 18 miesięcy więzienia za wy­
głoszenie podburzającej mowy.

S in u s a  l i j s k n i  S3 U n a i j M i
W ie d e ń , 14 p a ź d z ier n ik a .

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Berna: „Lidovc Noviny" donoszą z Ilug- 
waru, że gen. Hennoquod ogłosił ponownie na 
Slowaczyźnie dyktaturę  wojskową.

S iiiy  e k i i f ó  a o M iia e l
t o i a r a i  i H .

To w. dr. Zygmunt Marek złożył Sejm ow i w 
kw estji tej projekt Ustawy u łM jd n b n e j w sposób  
następujący: „Wujna obecn i- jeszcze trwająca, za­
stój w szelkiej pracy produkcyjnej, zn iszczen ie w 
Polsce w ielu tysięcy dom ów w ytw orzyły brak zu­
pełny m ieszkań. Zaradzić temu w inno sam o społe­
czeństw o, biorąc na się  obow iązek zapaw nlen.a każ­
dem u obyw aielow i dachu nad głową. Szczęśliw i, 
■którzy m ieszkania o doslatoeznej Ilości pokoi posia­
dają, pow inni, w granicach prawem zakreślonych, 
ustąpić sw ych m ieszkań, w®ględniia ich częśai. dta 
bezdonrnych. W ym aca leg  i po<aucie prawa i słusz­
ności".

Z wysoce słusznej ustawy tej przytoczym y kil­
ka artykułów ważniejszych:

Art. 1. Gm iny m iejsekie obow 'ązrn« są dostar­
czyć odpow iedniego pom ieszczenia dla:

a) osób, kióre według obowiązujących przepi­
sów są członkami do gminy przynależnymi;

b) osób, które dla wykonania obowiązku pu­
blicznego mieszksć muszą w tejże gminie;

c) osób, -co do których zachodzą in n e  mnsine

przyczyny stałego la b  przejściow ego priobjrw aaU  
ich w sam ej guiinie.

Art. 2. Gnioty m iejskie, o  ile  n ie  posiadają *#»,
m e odpow iednich  m ieszkań, mają prawo nu cele  |h>) 
w yższe zająć m ieszkania osób t instytucji prywat* 
n .c h , w zględnie części tych m ieszkań.

Art. 3. Zajęciu przez gm inę ulegają mieszkw td  
i inne pom ieszczen ia, które:

a) są niezam ieszkałe albo n iedostateczn ie ziH  
żyłkow ane;

b) są  zam ieszkałe przez osoby, które n iek o ­
niecznie mie-uzkać muszą w u an ej gm in ie, bez 
w zględu na to, czy są  obyw atelam i obcym i czy pal* 
skiimi.

Art. 4. Jako niezajęte (n iezam ieszkałe) trważa 
s ię  n ie iy łko  to m ieszkanie, kióre stoi próżne, a le ś  
to. w iktórem m ieszkaniec pozostaw ił sw e  urzą lże­
n ie  dom ow e, a sam przebywa dłużej niż 6 m iesię ­
cy w  innej m iejscow ości, choćby zostawi! osobę do 
nadzoru m ieszkania.

Jwko niedostatecznie zużytkowane uważa się; ,
a) m ieszkania, które w zasadzie tytko p n e s  

niestosunkow o krótki czas są używane;
b) m '©sikania, składające s ię  z 4 hib w ięcej 

pom ieszczeń, jeśli ilość pom ieszczeń jest przynaj­
mniej o 2 w iększa od liczby m ieszkańców z wyłą­
czeniem  personelu dom ow ego; (alkowy, kuchnie,- 
przedpokoje, łazienki, pokoje dla służby i inne po­
boczne pom ieszczenia n ie  wliczają s ię  przytcia 
woaile);

c) m ieszkania, zajęte przez instytucje prywat­
ne. które n ie  mają charakteru użyteczności puoli- 
rznej. ani też n ie  są przedsiębiorstw em  w yłącznie  
przem yslow em ;

d) m ieszkania podwójne, n iekon ieczn ie  d la  
mieszkańca potrzebne.

(Dalszych art. n ie  przytaczamy).
Ustawa taka jest oddawma. wobec egoizm u kia* 

posiadających, nader potrzebno, I słuszn ie au'or  
iej w uzasadnieniu tw ierdzi, i e  w orowodzenia jaj 
„wym aga poczuci© praw a i  słuszności".

Pab.

MM li-STj a slsiti? t e r a .
Referat prasowy Min. Pracy kom unikuje nam :
W e wrześniu 1918 r. zos.al przesiany do MmU 

sterjuin Pracy i Opieki iipoteczoej z  rnwierna *to- 
warzyseeuia rjtug Katolickich w W arszawie m euio- 
rjaf, uzasadniający konieczność reformy dotychcza­
sowych ustaw o  służbie dom owej.

Rrzepro wadzoua przez Ministerjum Pr. i Op. 
vipol. ankieta w spraw ie waruuaów bytu i pracy 
siużby dom owej stw ierdziła , że ustawy uormując* 
położenie służby dom owej ua całym obszarze b. 
K roieslwa 1'oiskiego gd-zie obow iązuje dotychczas 
jeszcze Diepoddatui aiń jednej rewizji Ustawa a 
1801 r., a także pod dawnym i zaborami auzlrjao- 
kim i pruskim dziś już są przeżytkiem .

Mżuisterjum Pracy i O p.eki bpo.eczucj oprawa , 
wiało projekt Ustawy o  5 -u ib ie  dom owej, wpuowa- 
dzający m dykaiue zrnżauy w dotychczasowych prze­
pisach.

Projekt przew iduje zn iesien ie  książek służbo­
wych a zastąpienie ich książkam i um ow no-obra-’ 
chunil.owemj. Zniesione mają być również — obo­
wiązujące dotychczas św iadectwa, których wydawa*' 
nie ma m ieć m iejsce jedynie ua wyreżue żądani©! 
służących.

Do siużby wolno będzie przyjmować tylko oao-! 
by jwrwyŁej W  14, przyozym w wieku od 14 — 18 
Uli stanow ić bt,dą k a teg o rię  nik-locnuiych i b ęd ą  
pod ś.ga i spocjiUnym pruąiisom , na mocy których 
piuc-a Wh wończyć s ię  będzie o  godzinę w czd n iej 
uiż służby dorosłej.

Praca służącej (ego) trwać m oio najwyżej u l  
6 rauo do 8 wieczór, w zględnie od 7 rano  do 9 w ie­
czór i  2-godzinną przerwą. W n iedzielę  od 4 jxijJoL' 
wszelka praca ustaje.

To roku służby każda służąca (y) ma prawo do 
dw utygodniowego płatnego urlopu. Praca uocrna 
m iędzy 9 wiecz. a 7 nono, lub 8 w.ecz. a O runo mo­
że być wymagana od służącej jedynie w razie na­
giej choroby w domu lub nieszczęśliw ego wypad­
ku.

W ynagrodzenie p ieniężne służącej (ego) składa  
się  z  m iesięcznej pcaisji i gratyfikacji t. zw. gwiazd­
ki. Pensja zależy od dobrowolnej umowy stron I. 
wypłacana jest m iesięcznie i  dołu.

Gratyfikacja ma być wypłacona w pieniądzacH  
na św ięta Bożego Narodzenia, wynoszą© 23— 1111)%' 
m iesięcznej jteuoji, s le in io  od czasu s .u ib y . Po roku  
służby gratyfikacja nie nrote być niższą od pensji 
m iesięcznej. W razie uchybienia term inu zapla'y„ 
służbodawea płaci służącej (em u) odsetki od zol©-- 
głej należności w stosunku 10% m iesięcznie.

Pom ieszczenie służącej (c g j)  powluuo być wid­
ne i suche. Używanie pokojów przeznaczonych dla  
s*użby dla innych celów  jest wzbronione. Zakazuje 
się  spania służącej w komórkach, na pawlaczach l  
w pom ieszczeniach nieogrzewanych. Pray niieszka- 
nlfch na piętrach, począwszy od S go, zastrzega s i ^  
dla służących używatpeść windy.

Pożyw ien!e służby dom owej powinno być zdro­
w e i dostateczne. Składać s ię  ono ma z 4-ch posił­
ków dziennie.

R egest racja s'urby znosi się  w tych miastach', 
w k'órych istniała. Stręczenie słpżby dom owej zrów’-  
nnne zostaje z kaidem  lanctn pośrednictwem  pra­
cy i przechodzi do p a ń s t w o w y c h ,  oraz m iejskich  
b‘ur pośrednictwa pracy dla służby domowej a tak­
ie  do tnstytucyj ipotccxnych I związków zawodem 

wych.
W prefekcie ustaw y przew idyw ane Jest utwo­

rzenie Komisli dla spraw służby dum o-w oj, której 
zadaniem  byłby nadzór nad w łaśriwcm  spełnianie,'1* 
p ra ep :sów prawmych o s ’użbie dom owej.

Komfefe powołuje obwodowy Inspektor pracy. 
W skład fei wchoilzą: dełgaci Rady m iejskiej (naj­
m n i e j  fe łe n  do trzech, zależnie od wieJkości mia- 
»ta z liczby radnych); delegaci slużbodawców. o ra ł  
rMe^rol służby, pow olyvc.nl drogą wyborów prze* 
odpow iednie sto w a rzy szen i lub związki zawodow e,

Komisja ustanawia W ydział W ykonawczy f  
liczbie najmniej 1 — 3 osób. które pracują przy oo- 
mocy urzędników, m ianowanych przez magistraż. 
Plan działania W ydziału W ykonawczego oraz po­
dział czynności m iędzy pełną komisją, a fejjjil(ydzia- 
lenn W ykonawczym  ustala ca la  konusjŁ
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Kozienice. '
(Korespondencja własna).

Dnia 31 sierpnia r. b. odbyło się w Kozienicach 
posiedzenie sejmiku, na klórew omawiano prelimi­
narz na rok 1919/20. Umawiać z chłopami prelimi­
narz — sprawa bardzo trudna, delikatna, zawiła, 
loez od czego spryt pp. Wieiamowskiego i Rudow- 
Łkiego (starosty)? Nadzwyczajną uprzejmość oka- 
aywal chłopom poda tar. Wielannawski! chadzał z 
n i  pod rękę, poklepywał przyjacielsko po rantte- 
oiu i wreszcie, gdy dobito targa po 48-mro godzin­
nych obradach, zaprosił wszystkich na kolacje. Wy­
pito ma*ę herbaty, zjedzono sto* zakąsek , schabu, 
ogórków i ciastek na sumę 728 kor. BO hal. Prawda, 
że zamawiać kolacje jesł lal wiej, niż za aią płacić 
więc tei podstarosta wy brat to pierwsze, ale trosz­
cząc się o to, kto będzie zalalwial drugie.

Gdy p .Jóźwik, właściciel skromnego bul et u, 
przedstawił panu pods ta roście rachunek, ten naj­
prościej w świecie odmówił uregulowania rachun­
ku, b o -  na rach u n k u  była należność za zjedzoną 
kolację przez woźnego starostwa, który »  48-mio 
godzinną pracę miał prawo wypić tylko nzklankę 
herbaty. F. Jóźwik skreślił z rachunku należność za 
kolację woźnego (woźny jadł więo kolację na ra­
chunek p. Jóźwika), nakleił na rachunku markę za 
koronę, odniósł rachunek do podpisu sekretarzowi 
sejmiku, p. Zaborskiemu (na żądanie podctarosty) 
i  chodzi od sejmiku do elaroety i  do podstaroaty 
tam i z powrotem, zdarł ju i buty. a rachunek nie 
uregulowany. Panie pod starosto! kto i kiedy uregu­
luje len rachunek i  zwróci p. Jóźwikowi za zelów­
ki?

Skarżysko.

Oświatowego odbędzie ałę dnia I7-go października 
w piątek, o godz. 8-ej w Uniwersytecie Ludowym, 
Obezna nr. 4. Na parzą łku dzienmym m- in. spra wa 
wydelegowania przedstawicieli Wydziału na Zjazd 
Kulturalno-Oświatowy,

I n

(Korespondencja własna).
Poseł do Sejmu to w. Dobrowolski wygłosił w 

niedzielę d. 2S września odczyt o znaczeniu i po­
trzebie prasy ł o jej wielkim wpływie na rozwój 
kulturalny proletarjatu. W swojcim przemówieniu 
prelegent Iralil do uczuć nietylko zorganizowanego 
■proletarjatu, lecz nawet umiał pociągnąć za aobą 
członków innych organizaeyj.

W dniu tym sprzedawano z powodzeniem ma- 
czek i nalepki,

Z życia p u t
Posiedzenie C. K. W.

Dziś, t  j- w środę , o godz. 5-ej w lo- 
iralu Związku Polskich Posłów Socjalisly- 
•cznych odbędzie się posiedzenie C entral­
nego Komitetu W ykonawczego.

Do wszystkich organizacji P. P. S.
K&leudar* Robotniczy na rok 1920, d  i 

iwydauia którego przystępujemy, zawierać po­
winien obfily materjal informacyjny dotyczący 
trochu socjalistycznego i robotniczego w Pol- 
’ece w chwili obecnej. Wobec tego wzywamy 
jwszyslkie organizacje partyjne do nadesłania 
iprz&d 1-ym listopada następujących informa­
c ji:

1) Ilość party jnych  organizacyj dzielnico- 
nwych (lokalnych) n a  te re n ie  d anego  okręgu , 
ich  dok ładny  ad res .

2) A dresy, ilość członków i działalność 
związków zawodowych, kooperatyw robotni­
czych, gospód robotniczych, robotniczych insly- 
tucyj kulturalno - oświatowych i t. d.

R edakcja „Kalendarza Robotniczego".
Do członków Wydziału ©rg.-^itaoyjnego! W 

ciwar tam dala 16 b. m. o godz. 5 i pól pp. odbę­
dzie się posiedzenie Wydziału org.-agltaeyjnego. 
£ prawy b. walne, między innemi sprawa wieców 
kulturalno-oświatowych. Froszeni są o przybycie 
towarzysze: Żerkowski, Łcpuska, Niemczyk. Pio­
trowski, K waśni k, Zaremba, Kowalewski, Mam- 
erar, Wronowski, Kornpalo oraz przedstawiciel oen- 
tralnego Wydziału kulturalno-oświatowego.

Tow. Pi żak proszony jest o zgłoszenie się dzi- 
staj w godz. od 11 — 1 łub od 4 — 8-ej do Sekre­
tariatu Generalnego P. P. S., Warecka 7, celem po- 
kozumieoia się z tow. Sochacką wr ważnej sprawie.

Do członków Komitetu dzielnicy Mokotowskiej! 
!W cawanek, dnia 16 b. m. o godz. 6 pp. w lokalu 
dziel nice mym. Bagatela 12a, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu dzielnicowego.

Do członków dzielnicy Ochotat Zebrań5© 
czwartkowe dzielnicy zostaje przeniesione w tym 
tygodniu na sobotę, 18 b. m. W następnym tygod­
niu bez zmiany.

Do cclowków O kr. Komitetu RoJejiW/ego P. P.
S, Zebrania kolejarzy odbędzie się w piątek, dnia 
17 b. m o godz. 6-ej pp. wspólnie z dzielnicą Śród­
miejską i Staromiejską. Na porządku dziennym 
sprawozdanie tow. Jaworowskiego z  działalności 
Rady miejskiej.

Do ez)onków Starówki i 'śródm ieścia! W p)ą. 
tek. dnia 17 b. tu. 0 godz 6-ej wlecz., odbędzie r ę  
ogólne zebranie Starówki i śródmieścia w lotkuiu 
G. K. R_, Al. Jerozolimskie 56.

Do członków dzielnicy Powązkowskiej 1 Nowy 
lokal dzielnicy znajiujesię obecnie na ul. Okop<>- 
wej nr. 30 m. 16. Starzy członkowie proszeni są o 
składanie deklaracji powtórnie. Sekretarz prz-j- 
snuje coda-enme od 6 — 8 wieczorem.

Racmność towarzysze pocctowcy, czl‘*Tk*'('^e **• 
P . S. Dnia 17 paźdz ernika r. h. w lokalu partyj­
nym Aj. Jerozolimskie 56, o godz. 7-ej wlecz, od­
będzie się posiedzenie Komitetu okręgowego pocz­
ty, telegrafu l telefonów. Prosimy towarzyszy wy­
branych do Komitetu o przybycia.

Zawiązanie Kółka młodocianych robotnic. Sta­
raniem  Komisji kobiecej krakowskiej R. D. R. P. 
P. S. zawiązało 9ię we czwartek, dnia 9 b. nt. w 
Krakowie Koło młodocianych robotnic Im. Marjl
Konopnickiej. Dla członkiń Kola odbywać się będą 
reguisrn® odczyty z zakresu nauk przyrodniczych, 
historji, Kteratury i L A.

Centralny Wydział Kufturalno-Ośwlelabcy. Ze- 
Kranie członków Centralnego Wydziału Kuituraloo-

Ogólno - krajowy Zjazd delegatów Z w i t ­
ku zawodowego przemysłu włóknistego odbę­
dzie się dnia 9 listopada 1819 r. w Łodzi, z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór prczydjium zjazdu.
2) Odczytanie pro tok ulu z popraednieg) 

sjazdu,
3) Sprawozdania: a) z  działalności zarzą­

du głównego, L) oddziałów, e) Komisji rew i­
zyjnej.

4) Opłaty członkowskie i zapomogi.
5) Przyjęcie nowego statutu związku.
6) Cel i zadania związku.
7) Wybory zarządu głównego i Komisji 

rewizyjnej.
8 ) W olne w ukwLi.
Na zjazd ten  w ysy ła ją: oddziały  Zw iązku 

w łóknistego liczące do 800 członków  — 1  d e ­
le g a ta ; n a  każd e  dalszo  300 członków  l-g o  d e ­
legata .

W myśl uchwały ostatniego Zjazdu wybo­
ry na Zjazd odbywają snę na zasadach pro­
porcjonalności.

Wszystkie oddziały Związku włóknistego 
wzywamy do zwołania zebrań I dokonania wy­
boru delegatów tam, gdzie się jeszcze nie od­
były l przysłania na Zjazd. O miejscu lokalu 
będzie oddzielne zawiadomienie.

Z arząd  Zw iązku zaw odowego robotn ików  
i  robo tn ie przem ysłu  w łóknistego.

Baczność ezłonkowM Zarządu Z wiązka zawo­
dowego rob J  robotnie robot ciemnych. Dziś o 3 . 
6 -ej wlecz, odbędzie aię zebranie aa rząd u Związku. 
Uprasza cię o punktualno i  bez względno Drży by­
cie. Sprawy ważne.

(m) Groźba strajku w telefonach. Wczoraj ra­
no nie przystąpili do swyoh zajęć pracownicy Tow 
akc. telefonów „Cedorgren", którzy zakładali nowe 
aparaty l naprawiali zepsuto. Pracownicy telelo- 
nów żądają, między innemi, zwiększanego dodatku 
drożyźuianego oraz 13-ej pensji.

Od chwili zaprzestania pracy toczą się pertrak­
tacje przedstawicieli pracowników z Zarządom te­
lefonów. 0  ile postulaty pracowników nie zostaną 
przyjęte istnieje obawa, że porzucą pracę i telefo­
nistki, któro wówczas obsługiwać będą tylko nbo- 
ueoitów oficjalnych, t. j. straż ogniową, komisarjaty 
policji, Pojroiowie i  Insty tucja wojskowo.

(a) Śród kolejarzy Małopolski 1 Śląska w dal­
szym ciągu odbywają się wiece w sprawie rozpa­
czliwego stanu materjatnego tych pracowników. Ze­
brane wiece w Trzebini i Tarnobrzega wysiały rio 
Warszawy petycję, wskazując w  n ie j,w e tragiczne 
ich położenie i nędza mogą popchnąć do ostatecz­
ności, wobec czego wiecownicy domagają się szyb­
kiej pomocy ze strony rządu, oraz uwzględnienie 
ich postulatów, uchwalonych aa  konferencji w Rze­
szowie 19-go września r. b. - I j •

Esperantyśei - robotnicy. 13 b. m. w lokalu Pol­
skiego Tow. esperantystów, AL Jerozolimska 21 oh. 
Po&ner wygłosił odczyt o stanie obecnym ruchu 
esperanckicgo. Wobec mnóstwa eiekawjrh faktów, 
jakie zaszły w tym ruchu, starannego ich zestawie­
nia i opracowania przy artolnościach o rato rak ich 
prelegenta, odczyt powyższy wypadł uda tnie i na 
prośbę Kółka esperaiatystów-robotuiAów wygłoszo­
ny będzie w najbliższej przyszłości w  Klubie Pro­
letariackim, uL Leszno 53.

Przy sposobności nadmieniamy tow. tow. aie- 
ttcaeoiwzającym na nasze lekcje, a pragnącym ubztć 
się Esperanta, że kółko otrzymało większą ilość 
podręczników B. Kubła do nauki tego Języka i chęt­
nie je odsprzedaje.

Skla lamy przytem podziękowanie wszystkim, 
którzy ju i obecnie zechcieli nadesłać nam używa­
ne marki pocztowe — powiększając w ten sposób 
■nasze fundusze i prosimy o dalsze ich nadsyłanie.

Tow. Domoslawskiego prosimy o podamie nam 
swego adresu.

Robotniczy W ydiial Wyohootvnla Dziecka i 0- 
pieki nad nim przypomina Tow. członkom Związr 
ków 1 kooperatyw, że zebranie zarządu jak zwykle 
odbędzie się we środa, dnia 15-go o godz 8 -ej w 
lokalu sekretarjatu, ul. Czysta 4.

Baczność! Robotnicy szpitala Ujazdowskiego i 
■warsztatów taborowych (Czerniakowska), proszeni 
ssą na ogólne zebranie, mające odbyć sfę 16 paź­
dziernika 1919 r. o godz. 6 -ej wlecz., w lokalu Ra­
dy, Al. Jerozolimskie 56.

Baczność! Malarze! W niedzielę, dnia 19 paź­
dziernika ir. b. odbędzie się ogólne zabranie człon­
ków Zw. za w. m a im y  o godz. 11-ej rano przy ulicy 
Zielnej nr. 5.

„Z sorca lnda". Soena i Lutnia Robotnicza urzą­
dza w niedzielę, dnia 19 b. m. poranek artystyczny 
o godz. 8  i pół pp. w sali Handlowców przy ul. 
Siennej nr. 16 pod tytułem „Z serca ludu*. Program 
ułożony z najcelniejszych utworów muzycznych 1 

poetyckich, osnutych na motywach ludowych, oraz 
utworów robotników warszawskich. W wykonaniu 
biorą udział wybitne siły artystyczne oraz szłonko- 
wte „Sceny 1 Lutni Robotniczej*. Szczegóły tego 
interesującego programu podamy w  dniach najblii- 
®ych- Zarząd.

W etwanle do służby resteuraiw.-jao^ukteniicen- 
kawuu-ninnej. Podajemy do wiadomości, iż przy 
Cetttr. Związku Zaw. Kelnerów w Warszawie, ul. 
Nowy Świat 44 (tel. S&32), tworzy &ię eek.ja 
„Słiby restaurecyjno -  cakiemiczo - bavriasT.ianej¥. 
Głównym sadeuiem sekcji będzie unooinowuuie 
.warunków pracy.

Wzywamy wszystkich pracowników, t  J. po­
moc kuchenną kawiarnianą i L p, p{cj obojga, do 
w.pi3ywwnio się o sekretarza w godz. 9  — 2  pp. i 
,od 5 — 7-ej. Delegaci ketneracy w inni zawiada­
miać i informować.

Zarząd Centr. Związku Zaw. Kelnerów Rzpl.
Polskiej w Warazawle.

Z jc ie  g o s p o d a rc z e .
Rynek pieniężny: Kursy państwowej Centrali 

Dewiz z dnia 14 października 1819 r.
Dewizy I Banknoty 

Kupcp i ęprzed. Kupoo i spraed. 
Funty aiorlhigi 146.— 148.20 145.30 148-00
D.Iury Stan. Zjedu, 34.75 35.25 34A0 35.59
Dolary Kanad. —.— — — 32.— 83.—
Franki franc. 4.10 4.20 4.05 4.20
Franki ezwajo. 6.25 6.35 6.20 6.40
Franki belgijskie 4.10 4.20 4.05 4.20
Liry 350 855 8.45 8.60
Marki fińskie 157.— 159—  153—  160.—
Leje rum- 165.— 170—  165—  175—
Lewy bulg. —.— ——  79—  81—
Floreny holend. 13.05 13.25 12.95 13-35
Korony szwedzkie 8 40 850 8.35 855
Koro- j  norweskie 7.90 8.— 7,85 8.05
Korony duńskie 7.40 750 755 755
Marki niem. IS8.— 140.— 187—  140—
(drobne do mik. 10) — —.— 100.— ——
Korony nlem.-auatr. —.— 52.— — —  52.—
Korony czeski© 99.75 101.25 99.— 101.75

Kura prze rachowania a« korony 53.—,

K nra d ew lł. Z urich , 13.10 (P . A. T .) D e ­
w izy: B e rlin  21—  (dn ia  po p rzed n ieg o  21.30), 
W iedeń  5.76 (d n ia  po p rzed n ieg o  6.25), P ra g a  
16.25 (d n ia  po p rzed n ieg o  16.75), K orony  stem ­
p low ane  i n ie  s tem p lo w an e  6.25 (d n ia  p o  
p rzed n ieg o  6.50).

Parowiec do Gdańska. Polaka Agencja Handke 
wo-Fluansowa w Londynie donosi, że parowie© an­
gielski „Sl.-Thomas", pojemności 813 tona wyruswjl 
dnia 14-go b. m. z  Londynu do Gdańska.

f/IRBY „ K o l o r y t ” I
w torebkach do w ta & n su ę c z n e R O  f a r b o w a *

n ia  w szelk iego rodzaju mhlcrjaiow  
są b c ź s p r z e c s n i o  Sepsx© od w szelkich po* 

dobnych labrykstów .
Dostać można w aptekacch, skł. aptsczn. 
kooperatyw., składach farb i m ydlarniach.

Kronika.
Posiedzenie plenarne Rady m. stoL Warwaswy

! odbęazi© się w dn. 16 paidźlernłlca r. b. (czwartak) 
o godz. 7-e wiecŁ, w sali posiedzeń Rady.

Porządek obrad obejmuj© między Innemi wnio­
sek magistratu w sprawie kredytu dodatkowego W 
sumie mk. 9.875*000 na dodatki droiyiniana, budo­
wlane 1 fundusz do dyspozycji na ren  u ino rację il» 

| urzędników miejskich. . 1 ■ t ■( ;,<»

(a) Olłcdy dla dzieci. Mag'strat, przekaiująe 
: Centralnemu Komitetowi Pomocy dzieciom swoje 
j  jadłodajnie dla żywienia dzieci, zastrzegł sobie pra­
wo na nabycie 125,000 bonów miesięcznie na obia­
dy. Nabywano bony magistrat będzie rozdawał bie­
dnym dzieciom w szkołach miejskich i ochronkach. 
Stosownie do tego projektu Delegacja dobroczynno­
ści magistratu zatwierdziła plan podziału bonów 
obiadowych pomiędzy szkoły miejskie i ochronki. 
Obecnie w rzkolach miejskich jest 59,000 dzieci, 
w ochronkach 6.000 dziatwy. Ponieważ etęść zamoż­
niejszych dzieci nie będzie korzystać z bonów, obli­
czono, że z nabywanych bonów magistrat będzie ob­
dzielał miesięcznie niemniej 50,000 dzieci. Z tej licz­
by 5 procent zuipelnie ubogiej dziatwy będoi# otrzy­
mywać bony bezpłatnie, reszta zaś u  bony obiado­
we będzie doplaceć po 30 fe*n. Za bonami magistrac­
kiemu mogą korzystać z obiadów dzieci, zakwalifi­
kowane prze* Rady opiekuńcze szkół, po zbadaniu 
materialnego etanu ich rodziców. Magistrat zastrze­
ga sobie prawo zmniejszenia danej szkoie ilości bo­
nów, powodując się materialnym stanem tej war­
stwy ludności, z której rekrutują aię uczniowie da­
nej azkoty. Uchwalono więcej bonów przeznaczać 
dla szkół przedmieść. Również magistrat zastrzegł 
sobie prawo kontrolowania żywienia d&ieci przez 
Komitet.

Muzeum Pedagogiczne (Jezuicka nr. 4) Dz'i»
w środę, o gr.da. 7 i pół wlecz, (purtóualnre) bl- 
będzie *ię wieczór dyskusyjny na temat „Zagad­
nienie obrazów liczbowych wobec metody „Szkoły 
pracy* w początkowym nauczaniu rachunków*,

(a) Dary amerykańskie. Komitetom powiato­
wym pomocy dzieciom l ludności ubogiej polecono 
do dnia 20 października przedstawić szczegółowe 
dane o rozdawnictwie darów amerykańskich. Baz 
przedstawienia tego sprawozdania dalsze wysyła* 
nie darów w postaci produktów spożywczych i  o- 
daieży została wstrzymana.

Gdzie istotnie popelnicm© kniazicie. W nume­
rze 335 „Robotnika", w dziale kroniki psxlano, ja ­
koby w Centralnym Unędzl© Gospodarczym na
Pradze 1) popełniono znaczną kradzież tytuniu ar 
merj-kańskiego, 2) sienników płóciennych i  bro­
war, ów amerykańskich.

Wspomniano wyżej kradzieże popełniono nie *  
Centralnym Urzędzie Gospodarczym, & w magazy­
nach Centralnej Komisji Odbiorczej Transportów 
Zagranicznych.

Ze Związku prociewpTków skarbaafytJi. W dn.
30 września r. b. odbyło się w Kasynie urzędników 
państwowych, Newy Ćwiat 67, ogólne żebranie 
członków Związku pracown. skarb, i wybory sa-rrą- 
du Z w. Do zarządu weszli: Jako prezes — p. Moro- 
lewica, wiceprezes — p. Hej łukow ski L Ochry®©- 
wiDa, sekretarz — p. SoleokL skarbnik — p. Bro­
niewski 1 członkowie — pp, Lustańslii, Neb«L 
mykaVskL WaszuL Zaskóreku, Danietewricaówma 4 
Geizter. Do sądu koleżeńskiego pp.: Kaliński. Czer­
wiński. Flojszer, Roguskl i Pawczyńska. Do komi­
sji rewizyjnej pp.: Kopczyński, Jarzęd ti i Ligowski-

Tes.tr Stylowy demonstruj© z wielkim powo
dzeuiem .J la r ję  Magdalenę*.

(a) Służba w-ajskewa. Niektórzy studenci ©ruiji 
cayuuej, którzy atrzyauJti urlop aa  jedea ©emeau1
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dla atmljów uniwersyteckich i politechnicznych 
trzym au od władz wojskowych żądanie, aby po 
przesłuchaniu semestru obowiązkowo wstąpili do 
szkoły podchorążych.

(a) Soaon wyścigowy i konkursy h ip ta a e  
Poznaniu rozpoczynają aię 27 pażdz.ernrka. Udział 
>w tych wyścigach wezmą niektórzy właściciele Ko­
n i s Kongresówki.

Kary aa lichwę |  spekulację. Urząd iralki z
Kchwą t spekulacją skazał za spekulację artykułami 
pierwszej potrzeby następujące osoby:

Josek Ziiborman. zam. przy ulicy Twardej n r 
13, za przechowywanie na spekulację ntanufaiklury, 
papierosów i tytoniu na 100 marek lub aroszi mie­
sięczny. Towary skonfiskowano. Adam Rozenbiuin 
(Mokotowska nr. 41) i Moric Wajnberg (Karmeli­
cka nr. 20) za ukrywanie na spekulację 46 par spo­
dni i 55 tuzinów pończoch na 1000 uik. grzywny 
lub miesiąc aresztu każdego. Towrar skonfiskowano 
Markus Wittenberg, właściciel składu monopolowe­
go przy ulicy Marszałkowskiej za sprzedaż spirytu­
su z zyskiem lichwiarskim około 100% — na 5000 
,tmk. grzywny lub 2 miesiące aresztu. Spirytus w 
ilości 24 butelek i  5 setek, oraz jedną butelkę wód­
k i skonfiskowano. Juljnn Skrobisz, mieszkaniec wsi 
M W -owice, £'m- Maleszowo, wyprawiający bez ze- 
ewolenia Urzędowego skóry cielęce i wołtowe na 
5.000 m/k. grzywny lub 2 miesiące aresztu. Znale­
zione skóry skonfiskowano. Alfred Wajnthal, wła­
ściciel składu węgla przy ulicy Wroniej nr. 33, za 
Spekulację węglem i sprzedawanie go po cenach 
wygórowanych na 5.(TO nrk. grzywny lub 3 miesią­
ce aresztu. Znaleziony węgiel w  ilości 124 pud 
ektmfi skowano.

(m) Szczegóły wykrycia składów c łowarttmi 
w artusn 30 miljiMiów marek. UrząJ śledczy, który 
przed kilku tygodniami wykrył olbrzymie ilośoi 
różnych towarów w składach domu handlowego p. 
I. „lśndler i Messing** w podziemiach synagogi na 
aiorouektem, komunikuje nurn, żc stwierdzono już, 
Iz » lośc. cielą mi tych towarów są następujące oso­
by i firmy: J ta s s  i S k a “ (Lódi). Chaim Rubinroth 
(Nowolipie nr. 14), Emil Bastide (hotel Bristol), 
Qiai-ui After Szwareeuberg (Idzie i na nr. 21), fabry­
kant guzików. Bernard Neufeld (Franciszkańska nr 
81). Salomon Fluslcder (Franciszkańska nr. 21) 
Jankiel Wajntraub (Franciszkańska ar. 35). Abra­
ham Metbuk-ndw (Rynkowa nr. 7) — fabrykant 
mydlą I świec, Michał Bemski (Wąska nr. 3) — 
przedistawicicl fabryki papieru i młynów w Często­
chowie. Izaak Elechuowicz (Pawia nr. 3). Jakób 
Mortkowicz (Okólnik hr. Krasińskiego ar. 5). Bo­
lesław Plk-łita (Marsza Ilkowska nr. 68) — właściciel 
Bkla-iu Przyborów krawieckich. 11 er.-cel Ajrenborg 
(Swiptojerska nr. 28). Tow. akr. papierni Często­
chowskiej ł dr. Kazimierz Rotwand (Szpitalna nr. 
5). oruz towarów opieczętowanych w składach to­
p i  dormi horollowejro przy uKcy Mylnej nr. 9e: 
uw. ,Jies" (Marszałkowska nr. 61), Bernard Neu- 

Ścld (Francisakańska nr. 21), Leon Reinfeld (Gra­
niczną nr. 13). kantor koro isowo-ageat itrowy, N. Sz. 
Szeniion (bziflca nr. 9), właściciel składu papieru, 
I. H. Herma nowits (Paryż — Cristalewńe), Józef 
(Wertans (Elektoralna nr. U ) i A. Orbach (Piękna 
n r . 29), właściciel domu agenturowego.
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Nagromadzone w powyższych składach towary, 
według prowizorycznego óbLczeaia, przedstawiają 
wartość przeszło 50 m-.ijoiłów marek i  przoonowy- 
wane były w celach spekulacji.

Stwierdzono, żo sprowadzono 006 beczek oleju 
lnianego i sprzedano krerown.ko ,vi wydziału go­
spodarczego drukarni. państwowej po UW mk. za 
'pud, wówezas gdy za ten otej w czerwcu płaoo-no po 
170 mk. za pud. 'L powyższego wytuka, ze korzy­
stając z blink u lego artykułu w sprzedaży na rynku 
handlowym i wyzyskując sytuację, aa oku ten po­
bierano ceny wygórowane.

Mimo to i ludzie nie za sfer kupieckich i han­
dlowych ujm ow ali się również spekulacją. Nagro- 
imadztKia przez nich w pomieuiauych składach o- 
gromna ilość koców amerykausk.ch i płótna filtra­
cyjnego była trzymana w oczekiwaniu powiększe­
nia się cen.

Nadomiar tego firma „Endler i  Messing", jako 
właściciel kondygnacji składowych, da ja pożyczki 
pieniężne, żądając natomiast towaru pod zastaw 
W ten sposób firma z mewa la kupców do płacenia 
wysokich procentów, oo w następstwie -pociąga aa 
sobą lichwę.

(m) Harce samochodowe. Sztama Geszlider, lat 
62 (Miła nr. 58) przejechany przez samochód woj­
skowy aa rogu ui. Nalewek i  Św-zetoierdkiai. amarł 
w sap. talu żydowskim.

— Na rogu uJic Solnej i Elektoralnej samochód 
misji amerykańskiej Czerwonego Krzyża, prowa­
dzony przez sztwera Janu Matysiaka, prze,ccn.ii 14- 
ietniego bziamę Lattersztema ('Nowo-Karmelicdta 
nr. 17). którego ogólnie poduczonego »rzewrozlu 
Pogotowie do szpitala żydowskiego.

— Na Krak.-l’rzedm. przed domem nr. 66 samo­
chód wojskowy potrącił robotnika, 46-k/tniego Pio­
tra Tomaszewskiego (pi. Witkowskiego nr. 10), 
którego ogólnie potłuczonego przewiozło Pogotowie 
do szpitala św. Rocha.

(m) Upadek i  tramwaju. Na ul. Twardej w po­
bliżu Mariańskiej wypadł z tramwaju inkasent fa­
bryki Frageia, 52-letm Jan Gawłowski •(Elektoral­
na nr- 16) i doznał wstrzijśnienia oraz potłuczenia 
głowy. Pomocy udzielił Gawłowskiemu lekarz Po­
gotowia.

(m) Przejechanie. W Kaskadzie pod Marymon-
łem przejeclmny został przez wózek 0-letni Franii- 
szeu Stępniowski, który dozu-al potłuczenia i zdra­
pania na głowie. Opatrzył go lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. W składzie drzewa przy ulicy
Dzikiej nr. 58 robotnik, 50-letni Mosaek Fcyd (No­
wolipie nr. 25) w czasie pracy uderzony został de­
ską w głowę i uległ pęknięciu czaszki. W drodze 
do azprtała Fryd amurl w karetce Pogotowia.

— W Kaskadzie pod Mary mon tern wyrobnik, 17 
letni Jan Wieczorek (Ruda IŃ/dłeśua) w cnasie pra­
cy ziarna! lewą nogę. Pogotowie przewiozło Wie- 
cButtka do szpitala św. Rocha.

(m) Zatrucie. Pnzy ulicy Budowlanej nr. 13, na 
*Nowem Brudnie, wkrótce po spożyciu obiadu za­
chorowały t  objawami zatrucia 53-letnia Mionofcna 
Kamińska, za mieszka la tamże i Augustyna Świder­
ska (Freta nr. 4). która przyszła do K. w guóoinę. 
Po udzieleniu pomocy lekarz Pugolowua pozostawił 
churo on u*,ejscu.

(to) Napad bandytów. Trzech bandytów doko­
nało napadu zbrojnego na właściciela majątku Sie­
raków ek puw. gostyńskiego, Michała Bociuńskiogo.

Okradzenie kooperatywy. Przy ulicy Łomżyń­
skiej nr. 18 ua Pradze nie wykryci złoczyńcy, za 
pomocą przebicia otworu w sklepieniu pi w nic/m ero. 
Okradli sklep kooperatywy robotniczej .Prom ień".

Co się stało łupem złoczyńców ua razie nie usta­
lono.

(m) Sprzeniewierzenie. PomocnSk referenta Tli 
inspektoratu wojokowej straży kolejowej, Jercję, 
Kob.erzycki zdefratuknval powierzone mu G.oiiS 
mk. 5 v )  len., poęzem zbiegi. Na skutes interwencji 
wydz. wywiadowczego tejże straży Kobierzyckisgo 
ujęto w Rypinie i  osadz„ uo w vv.ęz.enm w W ar- 
saawie.

T e a t r  i m u z y k a .
Opora. Dziś „Bugenjusz Onegin**. Jutro „Hal­

ka". W piątek „Hrabina".
Tootr Polski Dziś i jutro „Idylla małżeńska*’.
Teatr Roaaaitoźei. Dziś i jutro „Asystent". ą
Teatr Mały. Dziś „Polityka" Wl. ł’erz> dskiege^
Teatr Nowości Dziś „Manewry jesrenus** 

(wztrjwienie). Ju tro  i pojutrzo ,„Vlanewry jesięj> 
ne“. W sobotę „Rozwódka".

Teatr Lctaj. Dziś ^Madame Sans Gene" z Sie­
maszko wą.

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). Dziś
Złodziejka**.

Teatr Praski występuje dziś z premjerą o ryg i­
nalnej tragifarsy Henryka Zb.erzchowskiego p. t. 
,Alafżeńst‘WO Loli".

Wars*, teatr Dramatyczny (guindeckich nT. 5). 
Dziś i ooiteiennie „W niemieakrch szponach".

Z F.lharmwnji. W piątek wieiki abonamento­
wy koncert symfoniczny z udziałem Józefa Sliwiń- 
akif-go, l:4<5ry grać będzie konaert fortepianowy 
Czajkowskiego. Orkiestra po-d dyrekcją Emila Mły­
narskiego wykona między innomi po raz pierwszy 
wiarjacje Regera na temat Mozarta.

POKWITOWANIA.
Na dzień „Pnray St>qalistj cznoj“,

Komilet organizacyjny „Dnia Prasy*1 kwi- 
luje z odtbioru:

Brzeziny, okręg Łódzki, z zabawy i ze 
znaczka marek 956 fen. 55, 1 rb., 1 kor. i z 
funduszu R. D. R. nrk. 1000, razem mk. 1956 
fen. 55, 1 rubel, 1 kor.

Od bezpartyjnej m-k. 5.
Tow. Stefanowski 50 mk.
Pruszków za n alep k i, pocztówki 1 i  list 

składkowych mk. 5-12 fen. 65.
G rodno za  nalepki i z k oncertu  & eonto  

m k. 565.

Na fandusa  nniw erej-teżn robtideaego.

Zebrano n a  w iecu ośw iatow ym  12 b. m . 
w M uzeum Iłoiniczooi nik_ -18.

Offaju d)n urzęd n ik a  poczróweęo
IVladysiawa Pieńkowskiego ntk. 5 od S. K.

SPIł OSTOM’AN IB.
Gazownia, Wola Il-ga, zlożyfa podatek5 

za wrzesień 471 marek, a nie 177, jak było w( 
numerze uiedz-eluym.

AM OE“
L e s z n o  2 3 .

Z jezuito v!t!l!ep ycięsfiSBla n  
t\6m iZJEDVBI) FuillłCZżu^i ]KU- 

C2S ki ^ t l Protea v 5-cia
M c m
EfiiSiCIJ

C l i r y z a n l c m a
Leszno 2.

D i i i
SSRSiCii

zmeokcDska W uhar śmierci •ensaeylny dram at
» Ł ,Ti»,-toian|\. <

r= r = —  .....
Had iifćffl.» 2  G2 |

KSM

Urzędswa Tai cła WygraaiycS
lll-nj klsj literji Siasyizscj 1. E. 0.

je st do odebrania przez pp. kolektorów  w  b is ir z e  L o t e r j i ,  
u l i c a  K r e d y t o w a  N ł 4 j  w godzinach biurowych.

9- i-rni .. »C.' .. >**• -( i. jr- •. I  j ? P (

C T R S
EOERS i WIELKI USZECHSUIflTflUY PROSRflfl
Początek o godz. 8-eJ. D yrekcja S t. M r o c z k o w s k i .

IW. G a j d c r o w ć c z  poszukuje brata Tomasza Gaj- 
derowicza, klóry poprzednio mieszkał na Krakowskiem 
Przedmieściu Nr. 14, Warszawa.

lnformacjt) proszą nadsyłać: M. Gajdciowicz 1524 
Milwaukee Ave. Chicago, III. U. S. 3633

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. H url 1 detal po cenach nizklch. 

W yłączna f ig  „ F l a S T S l M I i  J S * 4 0 0
sprzedaż W ia r s z a ik o w s k a 5754

LEKARKA £Eiv.YYiTKA

H e l e n a  F e l d b i u m o w a
Orla 12 m. S. smu

przyjm uje od U  do 3 l od 6—6

J3& S2 i t ł & p m
u. s ta r. ordy u. szp. b go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kr«i- 
-ew sk a  Sf, tc t . 4 0 -4 4 . 67<iu

Jfthu Ezluczne bez podulcbiu- 
LULj nia, korony, musiki, wyj- 
n .om inie bezbolesne. Reparacje. 
Przeróbki zęuow ua poczekaniu. 
Din przyjezdnycu w ciągu jed 
uego om a. o a a ra iic ja  zapew­
niona. Geny nizklc. Główny Za­
kład Techniczno - Dentystyczny, 
benato rska 28. H-u

sztuczne, korony, wyjino- 
yn j wauie bezbolesne Kepu- 

raeje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Geny nizkie. Zaktad Ueu- 
ly stjczu y  iw ftidu 4ó, rog złotej.
_____________________
/till paszport ua limę Moj-
ŁjjUJ.unU żesza W ag mana, Ele­
ktora i na - I. 38»4

UCZEŃ

lilSJ 6-lei 1831112]

poszukuje  l;o re?e!y iji
Wiadomość:

Z i s l n a  <4 m .  7 .

Palta damskie
na nadchodzący sezon od- 300— 
400 mk. własnego wyrobu, ua- 
pucyńska 13, m. 2, róg Miodowej.

\  UlitlIM tnili 3 i.U j,1 l :
B « kmww b  M B B B B iM m mdMŃBl B

Koiitii BiźttiKki rrt:
tjzpititiną Nr. 1 ui. 3 1 czynny 
od 10 l i  od 8—5.
Hlinintu piosenki, tance, roić, 
llU jJltlj wyuczam zupełnie nie­
zdolnych. Kontrakty zcpcwnioue 
Nuwy-owiat żo. Tuieiou K o-ż l. 
k t& ro z o w .e z . __________ 8(iZ <
i. jl*t wioskie oryginn ne oruz kra- 
ilill jo we, tuzin zd mit. hurtowo 
125, usięjistwa. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa i* — 3o, u ie fon  żuo-łi.

portre t 
„ójeii-

n -czeui portreciści” AloU to.
yoRJfU do Wl.tdz, sąuowe, ad 
fiiU tM I m inisirucyjne w spra- 
wocii woj skowośc i  w y p e ł n i a n i e
deklaracji majątkowych i l« 1,e 
oferty ua | osauy, tiomaczenia. 
przepisywania, u iu ro  .\n en z a* , 
prowaazoua przez kami. nauk 
społeczno ekouoniiczny CU. Mlo 
dowa 7, wejście od Kapucyn 
t/kie.1 3747

U Kjfa doskonały 
Uhli6.1 z loiograljt

— — •*»«j *• *•«w j i  zii ii
Dr. Frucliurian. „Sylilis” .Nie­
w ielka lecz treścią bogata książ­
ka zawiera: Na|uowsze poglądy 
ua jego uleczaluosć; rozpozuiiwa- 
nłe, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawierania związków mal- 
żenskicn, dziedziczenia Cena 2 
uiarki.

P m l iw u j s i im  iJ i i i i H
Dr. Herbst: Ghoroby wenerycz­
ne. bronki oc.ironne najbar- 
rizici wyj.róbownno ku zapobie­
gan iu . Leczenie. Treść: Jak za­
pobiegać zarażeniu. Jak  rozpo­
znać zarażenie. Jak  osiągnąć 
zupeine wyzdrowienie. Cuua 2 
marki.

ń N ii iW J iH li l  łJiJiJ/il
Dr. Antom l.oicki. Puraduik le­
karski dla kobiet. Hygieua ży­
cia kobiety. Zuaęzi-n.ę stosun­
ków płciowych. Itozwoj płodu. 
ObLte uplawy. M unstruacja. Le­
czenie. Ceun 2 ink. oprzeriaje 
i wysy.a tyiko dorosłym ozyiier- 
bz.,oim k. f K a r u  z a ,  n n e s z i t ,  
iZ  róg M arszałkowskiej. Zamiej­
scowy m wysyłam po otrzym aniu
gotow ki.________ 3812
fsn  ą. perfumy, mydlą, kostne- 
iu lliu . tyka i ga ianusija  Aly- 
dtu toaletowe od 2 uiarek, Frun- 
cużkie, Angielskie* W iedeńskie 
od 3 marek, lecznicze Mulmow- 
skiego 8 marek. Ferium y: Iran- 
euzkte, A ugieiskie od i murki, 
idieko injowe Vv eg era 5 marek. 
Wody koiouskie lesue, chinowe 
od ż—ot). Weżetul pudry ou i  
m urki. Farby do w i o s o w ,  kre­
my. tlksalory , poinady. eliksiry, 
pasty do zębów, lakiery i pnoty 
do pazuogeu Esencja iłljowa do 
twarzy od w ą g r ó w ,  krost, plam. 
Przyuory do uiauicurow. Grze-
bieuie, szczotki, klamry, ezpitkl, 
s iu tk i  do włosów od i —óu. JJa- 

' sty do obuwia od 1—5o. LusLer- 
ka kieszonkowo. Szczotki do zę- 
oow I U u rań. Kooperatywom i 
sa iepom  znaczny rabat. Poleca 
ją  nurtowe sk iaJy  ap tec ius Mpo- 
.ouia** Niecała s, przy Wierzbo 
Wkj, telefon 118-óU. Filja, Pra 
gu-łarguw a 30, przy Kąbkow 
sklej, iciulou i j .-b t . d O  j 6

k l IUdpilo w dyukarni »iiQl>oliiika'‘, Jvarecka 7. Kotiakfor Natucla/ dr. Ecliks ,Wjr4avvcit: jiacz. Jiada I'uisk. JfrurUi Sacj;


